
Nr. 293. Rok VII. Lwów, Środa 18 czerwca 1902. Wydanie popołudniowe.
C en y  p r e n u m e ra ty

We Lwowie: m ie s ię c z n ie  2 kor.,
ra dw itrażow ą dostawę do demu 

dopłaca się 89 halerzy.
Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii:
.ocenie 26 E, 40 h. < o-ra- a ‘
kwart. 6 K 60 h. £ wjfejiką 8 K. CO h. 
mieeięcz. 2 S. 20 b \ poczt. 2 K. 70 h.

W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 
Zmiana adresu pocztowego 40 hal.

«BS D
w y c h o d z i SD r a s y  d z ie u n le *

C eny  o g ło sz e ń
Ogłoszenia (rek lam y ) za 1 w ie rsz  pe­
t i to w y  lu b  je g o  m iejsce  20 hal. 
Nadesłane za  w ie rsz  g a rm o n d o w y  
lu b  jeg o  m ie jsce  80 h a le rzy . 
Nekrologia za w ie rsz  p e tit. 60 hal. 
D o n iesien ia  o ś lu b a ch . zaręczynach  
i t. 'p . p ry  w. w iad o m o ści po I kor. 
Drobne ogłoszenia za  w y ra z  6 h ak  
n a jm n ie j GO h a le rzy . Y vyrazy g ru b - 
szem  p ism em  liczą  się  podw ójn ie.

Ceny oddzielnych Numerów:
N r. popoiudn . 6 h. z p rz e sy łk ą  8 h. 
N r. p o ra n n e  4 h. z p rz esy łk ą  6 k.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

W y d a w c a :  l a i .  W A C Ł A W  W O L S K I .

Zaproszenie do przedpłaty
n a  , 9§ I o w o  P o l s k i e 44

„Słowo Polskie" wychodzi od I-go marca także w nie­
dzielę, zatem 13 razy tygodniowo, jest największym i najtań­
szym dziennikiem polskim.

Abonenci „Słowa Polskiego  ̂ mają prawo prenumero­
wać po znacznie zniżonej cenie

„liustracyę Polską"
wydawaną w Krakowie pod redakcyą Ludwika Szczepań­
skiego, jedynie za dopłatą 1 korony miesięcznie (3 koron 
kwartalnie.)

Przedpłata na „Słowo Polskie44 wynosi w kor.: 
bez „llustracyi“ z „Ilustracyą44

m ie ś. K w a r t. r o c z . m le s. K w a r t. r o c z .  
w e  L w o w i e  . . . .  2—  0—  24' —  3' —  9' —  36‘ —
—  z  2- r a z .  flO St. (10 f l o r n  2*60 7'80 3i‘20 3 60 10*80 43‘20

Z 1- r a z o w a  w y s ®  UOCZł. 2'20 6’60 26-40 3-20 9‘60 38*40
z  2- r a z o w a  „  „  210 81-  32—  3'70 i t —  44*—

Dla dogodności naszych abonentów zaprowa 
dziliśmy

p r e n u m e r a t ę  t y g o d n i o w ą
dla osób, bawiących w uzdrowiskach i miejscowościach 
kąpielowych. T y g o d n i o w a  prenumerata Słowa Pol­

skiego wraz z przesyłką pocztową wynosi
65 halerzy.

Z a  g r a n i c ą  7 5  h a le r z y .
(Prenumeratę tygodniową nadsyłać można w markach 

pocztowych).

•1 ■ ■ ,

N o w a  u s ta w i prasowa.
Dwukrotnie od lat kilku podnosiły się w Austryi 

hymny pochwalne na cześć rządu za rozpoczęcie 
rzekomo nowej ery w dziejach prasy. Raz stało się 
to, kiedy za inieyatywą ówczesnego kierownika mi­
nisterstwa skarbu dr. Kniaziołuckiego, znikło czarne 
kółko z napisem: „K. k. Zeitungsstempel44 plamiące 
do owej chwili egzemplarze gazet, drugi raz powiew 
podobnego entuzyazmu przeszedł obecnie, po wnie­
sieniu przez dr. Koerbera nowej ustawy prasowej.

Ale jak za pierwszym razem przekonano się 
bardzo rychło, że miało się do czynienia raczej z przy­
gotowaniem gruntu pod posiew nowy, niźli z samym 
posiewem, żo zniesienie stempla przy zatrzymaniu 
systemu konfiskat i zakazu kolportażu jest tylko ilu- 
zyą wielkiej reformy, tak samo z łatwością stać się

Na stronicy B i 10  Tygodnik rolni­
czy: „W kwestyi wykształcenia rolniczego 
naszych w ł o ś c i a n „ S y s t e m  ©wsińskiego“, 
„Nowiny".

Fejleton: „Szczęście w małżeństwie 
Marcelego Prevosta.

MALBORG.
Znajdujący się obecnie w ustach każdego 

uświadomionego Polaka i Słowianina Malborg leży 
W Prusiech zachodnich, w regeneyi gdańskiej, o 6 
mil na wschód od miasta regencyjnego. Po polsku 
bywa też nazywany Malborg lub Malbork, po nie­
miecku brzmi „Marienburg“, a w dokumentach łaciń­
skich: Castrom S. Mariae lub Mariaeburgum, tj. 
gród Najśw. Maryi Panny.

Powstał, jako osada, w czasach przedhistory­
cznych, na ziemi rdzennie słowiańskiej, wśród ży­
znej niziny przy ujściu Wisły, zwanej Żuławami. 
Wogóle nazwa Prus (zachodnich, lub, jak dawniej, 
królewskich), nadana tej części Pomorza, jest zupeł­
nie niestosowna pod względem etnograficznym, bo na 
obszarze większej części tej dzielnicy, zwłaszcza po 
lewej stronie Wisły, Prusowie nigdy nie mieszkali.

Wiadomości historyczne o przynależności krain 
Pomorskich do Polski sięgają czasów Mieczysława I, 
o. jego następcy coraz bardziej wiązali je z krajem 
Macierzystym. Fatalny postępek Konrada Mazowie­
ckiego, który wezwał i obdarował zakon krzyżacki, 
lladał dziejom Pomorza odmienny kierunek i pocią- 
&n9ił dla tego kraju, ba l i dla całej Europy opłaka- 
lle skutki.

może obecnie, kiedy dr. Koerber daje nam wreszcie 
ten upragniony kolportaż i zniesienie objektywki, 
jeżeli dobrze nie przyjrzymy się darowi rządowemu 
czy przypadkiem niema w ''nim zarodków, któreby 
w przyszłości całą, w założeniu postępową raformę, 
zmieniły w roakcyjne skrępowanie prasy.

Dlatego więc i wobec faktu, że już inne ży­
wioły z czubkiem oddały dr. Kocherowi należne mu 
pochwały za jego nowelę prasową, zajmiejmy się 
więcej jej ujemuemi stronami, niż dodatniemi, aby 
stworzyć my tery ał i podstawę do jej naprawy, kiedy 
nadejdzie czas dyskusyi parlamentarnej.

A więc w przedłożeniu o nowej ustawie pra­
sowej rozróżnić można cztery zasadnicze kwestye: 
1) dozwolenie w zasadzie ulicznej sprzedaży pism 
i książek; 2) zmianę postanowień o sprostowaniach 
na podstawie § 19 ustawy prasowej; 3) usunięcie 
znacznej części procesów prasowych z pod rozstrzy­
gnięcia sądów przysięgłych i 4) zniesienie kon­
fiskat.

Na bezwzględną pochwalę pomiędzy temi czte­
rema „reformami w reformie14 zasługuje ty to  pro­
jekt nowych postanowień co do sprostowań dzienni­
karskich. Ale już w zniesieniu konfiskat widnieje 
pewna polowiczność, liczne i daleko idące zastrze­
żenia i poprawki należałoby postawić co do proje­
ktu urządzenia kolportażu,. a wreszcie usunięcie sę­
dziów przysięgłych od wyrokowania w sprawach 
prasowych uznać musimyf jako reforme reakcyjną 
i wielce niebezpieczną. |

Sprostowania są jedną z najgorszych plag dzi­
siejszego dziennikarstwa. ^Niepodobna sobie wprost 
pomyśleć, aby biurokratyczny autor teraźniejszej 
ustawy prasowej nie mfńł złośliwego zamiaru do­
kuczenia prasie przy układanki dawnego § 19, dzię-i 
ki któremu laufi warchoł m fft zdlewać pisma najy 
medorzeczniejszemi i nąjnieprawdziwszemi wypraco- 
waniami piseinnemi, a już rząd może robić z prasą, 
co się mu podoba, mając prawo do tego, aby jego 
sprostowania umieszczano bez żadnych przypisków 
ze strony redakcyi.

Obecnie ten obowiązek odpadnie; z wejściem 
w życie nowej ustawy prasowej wolno będzie reda­
ktorowi komentować sprostowania urzędowe, nie 
umieszczać sprostowań prywatnych, nieprawdziwych 
treścią, albo nieodpowiadająeych pewnym przepisom 
co do formy, a nawet choćby w ciągu procesu oka­
zało się, że sprostowanie było na prawdzie oparte, 
redaktor nie może być ukarany, jeżeli działał w do­
brej wierze. Na odwrót w ręce dziennikarstwa odda­
no dotkliwy bicz przeciw pieniactwu sprostowanio- 
wemu: oto redaktorowi wolno zażądać, aby autora

Zagarniając to przemocą, to podstępem obłu­
dnym coraz większe przestrzenie, umiejętnie wybrali 
miejsce na ognisko swych działań, budując w ciągu 
całego wieku twierdzę malborską. Stąd Nogat uła­
twiał przystęp do zdobytych już na północowscliodzie 
dzielnic; stąd prowadziły bezpieczne drogi na wschód 
południowy; stąd wreszcie łatwo przez Wisłę dostać 
się było można na Pomorze, dokąd wówczas właśnie 
zaczęli zapuszczać swoje zagony. Obfitość wód zje­
dnała temu miastu w czasach późniejszych miano 
„Wenecyi północnej “.

Ozdobą miasta był i jest zamek, panujący nad 
całemi Żuławami, w którym rezydowali wielcy mi­
strzowie krzyżaccy od r. 1309 do 1457, a który 
w gotyku średniowiecznym zbudowano pono na wzór 
ówczesnego pałacu dożów w Wenecyi. _

Chcąc tli przypomnieć ważniejsze wypadki, 
związane z przeszłością togo zamczyska, korzystamy 
z dwóch źródeł: artykułów p. Mathiasa Bersohna
w Kłosach .(z r. 1882 i 1886), oraz monografii tego 
miasta i prowincyj pomorskich w Słowniku geogra­
ficznym przez ks. Frydrycliowicza (t. V, r. 1884).

W początkach zakorzenienia się zakonu w zie­
miach pomorskich, twierdza malborska, jak i inne, 
składała się tylko z dużego drewnianego budynku, 
otoczonego wysokim wałem, szerokim rowem i pali­
sadami. W czasie pomiędzy rokiem 1274 a 1283, 
przebudowano i znacznie powiększono zamek mal- 
borski, a użyto do tego po większej części bogatego 
i wybornego materyału budowlanego po zniesionej 
wysepce Zantir, przy cyplu raontawskim. Owa waro­
wnia była wzniesiona podobno przez księcia słowiań­
skiego Świętopełka, aby panować nad żeglugą na 
Wiśle. W r. 1251, Sambor, brat Świętosława, odstą­
pił Krzyżakom w sposób nieprawny wyspę z waro­
wnią, a ci w r. 1280 fortecę zuieśli i zrobili z jej 
materyałów pomieniony użytek. A .iakio to były ma-

fałszywego sprostowania ukarano grzywną od 10 do 
1000 koron...

P. Koerber w motywach do wniesionej przez 
siobie ustawy, nie może się dość nazachwycae, ja­
kim to doniosłym czynem kulturalnym będzie znie­
sienie konfiskat, dla których nie znajduje dość słów 
potępienia, jako dla środka i niemoralnego i — bez­
skutecznego. Powiada bowiem słusznie, że konfiskata 
nietyłko nie uspokaja umysłów, ale owszem, drażni 
je, „wywołując pozory .samowoli44* Ale p. Koerbero- 
wi, jako biurokracie z krwi i kości, zadrżała ręka, 
kiedy miał przystąpić do wycięcia wrzodu i musiał 
przecież z tak ganionego przez siebie systemu coś . 
zostawić.

Prawda bowiem, że nowa ustawa da znacznie 
więcej swobody prasie w krytykowaniu publicznych 
władz i urządzeń, dozwoli n. p. ną  ocenę wyroków 
sądowych, które dotychczas były „nietykalne“, przez 
co powaga sądów ty to  zyskać może, jeśli ogół się 
przekona, że orzeczenia ich nie są krytykowane, nie 
dlatego, że krytykować ich nie wolno, ale że do 
krytykowania nic na nich nie ma.

Pozostawienie jodnak konfiskaty w wypadkach 
niedozwolonego ogłoszenia aktów sądowych, lub ru­
chów wojsk, zdrady stanu, obrazy majestatu, obrazy 
członka domu cesarskiego, szpiegostwa, bluźnierstwa 
lub wzywania do wykonania zamachu za pomocą ma- 
teryj wybuchowych (!!!}, otwiera obszerne pole do 
samowoli. Wiemy bowiem z praktyki, jakto nawet 
za podarcie, lub odwrotne przylepienie marki poczto­
wej można się znaleść pod zarzutem obrazy maje­
statu, jak najzwyczajniejszą, powszechnie znaną wia­
domość, można rozdmuchać do rozmiarów zdradzania^ 
tajemnic państwowych, a nie tak dawno mieliśmy 
przykład, gdzie za „bluźnierstwo44 ped cenzurą zna­
lazły się nawet... ścisłe parafrazy z biblii!

Wprawdzią p. Koerber powiada, że jeżeli 
W ślad za taką konfiskatą nie pójdzie proces osobi­
sty, wytoczony autorowi, to konfiskata sama przez 
się upada, ale przecież możebne, że nim to się sta­
nie, albo nawet nim proces się rozegra i skończy 
uwolnieniem autora, artykuł się przestarzejc, tak, 
że bardzo małą pociechą będzie dla dziennikarza 
papierowe uznanie, że konfiskata była nielegalną. 
Gdybyż przynajmniej postanowienia o obowiązku od­
szkodowania ze strony iządu za nieprawną konfiska­
tę były wyraźniejsze, gdyby władze wiedziały, żo za 
każdy taki krok chybiony słono zapłacić przyjdzie, 
to możnaby jeszcze, przy znanem skąpstwie austrya- 
ckiem, widzieć w tem pewną ochronę dla prasy.

Przechodzimy do sprawy wolnego kolportażu. — 
Tu już sławna polowiczność austryacka obchodzi 
prawdziwe święte

teryały ówczesne#-mamy dowód dziś jeszcze i czego 
nie zniszczono rozmyślnie, trwa dotychczas niespo­
żyte, choć była to przeważnie tylko glina palona. 
Stąd już w wiekach średnich mawiano: Ex Mo Ma- 
rienburg, O fen ex saxo) ex mar mor e Mediolamim.

W r. 1283 został już Malborg siedzibą kon­
wentu z kómturem na czele, a we wrześniu r. 1309 
wielki mistrz Zygfryd von Feuchtwaugen przeniósł 
do grodu nad Nogatem stolicę zakonu z Wenecyi, 
gdzie znajdowała się od r. 1291. Wówczas też 
przebudowano zamek- dla wygody nowych dostojni­
ków, i przebudowy, a częściej dobudowy, uczyniły 
już w pierwszej ćwierci w. XIV. z dawnej warowni 
malborskiej gmach na owe czasy niezwykle obszejby.

Między innymi wielki mistrz Werner von Orlelii 
zbudował od strony kwadratowego dziedzińca wspa­
niałą rzeźbioną wnękę wchodową, zwaną „złotą 
fur tą u; we wnęce tej w r. 1330 sam marnie zginął 
z rąk mściwego zabójcy.

Ditrich von Altenburg (133o—1341) zamek bar­
dzo rozszerzył; jemu też zawdzięcza warownia jedną 
ze swoich osobliwości: oto na zewnętrznym murze 
czworobocznej wieży, przytykającej do kościoła, 
umieścił olbrzymi posąg Matki Boskiej z Dzieciątkiem 
Jezus ze stiuku, zdała widoczny, a przez ząb czasu 
do chwili obecnej prawie nienaruszony.

Winrieh von Kniprode (1351— 1382) wzniósł 
także wiele wspaniałych budowli, a między innemi 
wielki  ̂ refek tarz , słynną salę posłuchań wielkich, 
mistrzów, gdzie też na cześć gości odbywały się; 
uczty. Chociaż sala ta  ma 15 metrów w kwadrat,1 
jednak całe 16-żebrowe sklepienie palmiste wspiera 
się na jednym tylko granitowym filarze, mającym 
1V2 stopy średnicy. * !

W jednej ze ścian tej sali nad kominem tkwi 
od r. 1410 kula działowa. Qto jej hi story a, wedle’ 
opowieści Długosza: Jagiełło, oblegając po bitwie



„SŁOWO POLSKIE“ Kr. 293 z dnia 18 czerwca 1902,

Jeaną ręka p. Koerber daje koncesye, a drugą 
natychmiast część ich cofa. A więc wprost niezro- 
z umiałem jest np. projektowane ograniczenie sprze­
daży książek, tylko do właścicieli księgarń. Jeżeli 
już chodziło o ochronę interesów księgarzy, chociaż 
tej potrzeby wcale a wcale nic widzimy, to należa­
łoby zrobić przynajmniej wyjątek dla nakładów wła­
snych, które już dzisiaj każdemu bez koncesyi księ­
garskiej wolno sprzedawać, powinno być też wolno 
w przyszłości je kolportować. Tak samo zakaz ofia­
rowywania pism i książek na sprzedaż od domu do 
domu w wielu wypadkach poprostu unicestwi wol­
ność kolportażu. Przecież bowiem np. na wsi tylko 
tego rodzaju kolportowanie druków jest możebne.

Niesłychanie uciążliwem dla wydawnictw będzie 
postanowienie, że dziennik jest obowiązany podawać 
do policyi spis swoicli kolporterów, wyrabiać dla 
nich specyalue legitymacye, że wreszcie wolno mu 
ich rekrutować z pomiędzy tych jedynie, co ukoń­
czyli przynajmniej 18 lat życia.

Przedewszystkiem bowiem oddaje to zbytnio 
prasę nawet w sprawach finansowych pod kontrolę 
policyi, której pozwala zaglądać niejako „w garnki“ 
każdemu z dzienników, powtóre — zastrzeżenie, że 
kolporter musi mieć przynajmniei 18 lat, jest nawet 
niemoralnem społecznie. Wszakżeż tego rodzaju już 
dorosły młodzieniec może się jąć poważniejszej, cię­
ższej roboty, pozostawiając łatwe zarobkowanie kol- 
porterką niedorostkom, jak to na całym świecie 
bywa.

Zresztą im więcej zastrzeżeń i im więcej prze­
pisów, tem większa możliwość z jednej strony szy­
kan, z drugiej zaś rozwinięcia się systemu protek­
cyjnego. Przecie już dziś widzimy, że dla niektó­
rych, mile widzianych sercu pewnych sfer, dzienni­
ków, kolportaż jest faktycznie dozwolony, podczas 
gdy w stosunku do pism innych, w miarę ich opo- 
zyeyjności, rośnie surowość jego ścigania.

Nakoniec — najważniejsza naszem zdaniem, 
sprawa sądów przysięgłych, które władzę swoją za­
chowuje w przestępstwach prasowych tylko o ile 
chodzi o obrazę władzy, jako instytucyi, Rady pań­
stwa, Sejmów, armii jako instytucyi i tak samo flo­
ty, t. j. w wypadkach, z powodu których procesy 
prasowe prawie nigdy się nie zdarzają., We wszyst­
kich innych wypadkach, nie wyłączając spraw o obra­
zę urzędników w urzędowaniu, mają decydować try ­
bunały zwykłe.

W ocenianiu tego punktu przedłożenia rządo­
wego dzienniki poważne powinny zachować wiele 
zimnej krwi i wiele zaparcia się. Niema bowiem 
wątpliwości, że w ostatnich czasach rozwinęła się 
bardzo rewolwerowa prasa pokątna, która potrafiła 
sobie zapewnićt bezkarność, terroryzując sędziów 
przysięgłych. A działalność tej szkodliwej prasy wy­
mierzona jest głównie przeciw poważnym dziennikom, 
których najwstrętniejsze zohydzanie wzięta sobie 
prasa tamta za formalny sport i obowiązek.

Dlatego zrozumiałem jest, jeżeli ten i ów z po­
ważnych dzienników, pod wpływem owych, nieza- 
przeczenie smutnych faktów, poprostu przyklaskuje 
zniesieniu sądów przysięgłych dla spraw prasowych.

Powtarzamy, zrozumiałem to jest, ale nie wy- 
tłóraaczonem.

Trzeba bowiem pamiętać, że reforma owa prócz 
korzyści, osobistej niejako, dla wielkiej prasy, niesie 
ze sobą wielkie niebezpieczeństwo społeczne : groźbę 
wciśnięcia z czasem wolności drukowanego słowa 
w ciasne formułki urzędnicze, coby przy zmianie 
politycznego wiatru łatwo mogło się stać ró.wuo- 
zuacznem z zupełnein jej pogrzebaniem. Ci więc, co 
zechcą głosować za tego rodzaju reformą, aby poło­
żyć kres samowoli rewolwerowej prasy, niechaj się 
zastanowią, czy nie byłoby to lekarstwo w rodzaju... 
ucięcia głowy w razie dotkliwego bólu zęba.

Są jeszcze i inne, zwłaszcza dla prasy gali­
cyjskiej niebezpieczne postanowienia nowej usta­
wy prasowej, jak n. p. uznanie za karygodne: agito­
wania drukiem za unikaniem pewnych interesów 
handlowych i wyrobów przemysłowych, co mógłby 
ktoś i;żyć nawet za środek represyjny przeciw obec­
nemu ruchowi za zerwaniem stosunków handlowych 
z Niemcami. Nie zajmujemy się jednak w tej chwili 
bliżej temi uboczuemi postanowieniami, gdyż celem 
obecnego artykułu było zasadnicze zwrócenie uwagi 
czynników decydujących, że głęboko i poważnie na­
leży się zastanowić nad projektem prasowym^ p. 
Koerbera, zanim z lekkiem sercem wszystkie jego 
postanowienia się przyjmie.

W niemieckiem zwierciadełku.
Wiedeń, 16 czerwca.

(A). Dziennik Frankfurter Zeitung w artykule 
wstępnym, poświęconym tegorocznej sesyi delegacyj 
austro-węgierskich, w sposób następujący charakte­
ryzuje stanowisko Polaków:

...Jeszcze więcej (niż postawa delegacyi węgier­
skiej — Przyp. kor.) daje do myślenia wystąpienie 
Polaków podczas tegorocznej sesyi delegacyjnej. Po­
lacy tworzyli do tej pory jeden z najmocniejszych 
filarów polityki zagranicznej Austro-Węgier, polityki, 
jak wiadmo, trójprzymierzowej i sterowanej od lat 
szeregu przez Polaka. Polacy byli zatem także fila­
rami trój przymierza, sojuszu Austro-Węgier z Rzeszą 
niemiecką. Odzwierciedleniem tej postawy Polaków 
był fakt, że zazwyczaj Polak prezydował delegacyi 
austryaokiej, Tym razem Polak Jaworski dobitnie 
zaznaczył, że nie przyjmuje przewoduictwa, by módz 
swobodniej oceniać wartość polityki zagranicznej. 
Z tej swobody skorzystał toż w szerokim zakresie. 
Oczywista, w duchu nieprzyjaznym dla Rzeszy nie­
mieckiej z powodu wypadków wrzesińskich i z po­
wodu całej wogóle antypolskiej polityki Prus. Polacy 
głosowali za wydatkami wspólnymi na wojsko i dy- 
plomacyę, lecz z zastrzeżeniem, że — jak opiewa 
rezolucya Koła Polskiego — „całkowita samodziel­
ność monarchii i wie biz a tejże niezależność od Rze­
szy niemieckiej, opauoTyanej przez I?rusy, będą za­
bezpieczone”.

Przymierze Austro-Węgier z Rzeszą niemiecką 
istnieje już niemal 23 lata i nigdy Polacy nie skarżyli 
się, jakoby ów sojusz ograniczał samodzielność i nie­
zawisłość monarchii habsburskiej. Jeżeli teraz wypo­
wiadają tego rodzaju obawy, to wiadomo, dlaczego 
się one tak nagle zjawiły. Wiadomo przecież także, 
iż Polacy obecnie czują się ua siłach, by módz swe 
interesy narodowe utożsamiać z interesem całych

grunwaldzkiej zamek malborski, słyszał o tej sali 
osobliwej. Znalazł się też na zamku pachołek, który 
królowi przyobiecał pokazać się z czerwoną czapką 
na głowie w oknie tej sali właśnie wtedy, gdy wielki 
mistrz i najznakomitsi rycerze będą tam zgromadzeni 
na radę. Gdy król umówiony znak ujrzał, kazał 
puszkarzowi wymierzyć działo w tę stronę, w na­
dziei, że kula filar roztrzaska, a zapadające się skle­
pienie zebranych w gruzach pogrzebie: Kula o kilka 
cali chybiła.

Godzien też jest podziwu refektarz zakonny na 
Łrzeciem piętrze, sala z 24-żebrowem sklepieniem 
palmistem, spoczywającem na trzech wysmukłych 
granitowych filarach. W tej sali jadano wspólnie, 
grywano w szachy i w arcaby; tu wyprawiano uczty 
dla gości; tu zapewne odbył się sławny popis śpie­
waków, przy którym wielki mistrz Winrych von 
Kniprode kazał ofiarować na szyderstwo Rixelowi, 
bardowi staro pruskiemu, śpiewającemu niezrozumiałe 
dla krzyżaków pieśni — miskę zakrytą, zawierającą 
sto próżnych orzechów ze złośliwym wierszykiem...

W  obrębie przedzamcza wznosi się baszta, 
dawniej zwana „okrągłą”, później (od końca XVI. 
w.) — „inaślankową*. W tej wieży umieścił Mickie­
wicz w swoim „Konradzie Walenrodzie“ Aldonę; 
jakoż istotnie była tam przez długie lata zamuro­
wana dobrowolnie błogosławiona Dorota, która uro­
dziła się w Mątwach 1347 r., a ostatnie lata prze­
pędziła w Kwidzynie i tam zmarła w r. 1394.

Wspomnimy tu jeszcze o jednej pamiątce. 
Obok sypialni wielkiego mistrza jest zbrojownia ze 
skarbczykiem przybranym; jest tam szafka w mu­
rze, w której chowano klejnoty najdroższe, zapisy i 
papiery najważniejsze. Dziś przechowuje się tam 
złoty, bardzo pięknie wyrobiony relikwiarz w kształ­
cie małego tryptyku, który w bitwach był noszony 
na piersiach przez w. mistrza, jako palladium zako­
nu. Z tym relikwiarzem poległ pod Grunwaldem UI-

rych yon Jungingen, jako to wiernie odtworzył na 
malowidle mistrz Matejko. Chowńno ów skarb przez 
wieki całe w skarbcu katedry gnieźnieńskiej. W r. 
1822 królewicz pruski Wilhelm, będąc w Gnieźnie, 
ujrzał relikwiarz, przymówił się i dostał go w poda­
runku...

Nakoniec przytoczymy kilka dat i faktów, zwią­
zanych z zamkiem malborskim.

W r. 1361 był w zamku więziony Kiejstut i 
dzięki Alfowi, Litwinowi rodem, giermkowi z przybo­
cznej służby mistrza, uciekł z niewoli i po wielu tru­
dach dostał, się na Mazowsze, do córki swej, Danuty 
Januszowej mazowieckiej. Zdaje się, że Alf dostar­
czył Mickiewiczowi niektórych szczegółów do powieści 
Wajdeloty.

W iv  1366 Kazimierz Wielki zwiedził Malborg 
i inne miasta pruskie.

W r. 1410 twierdza malborska wytrzymała dwu­
miesięczne-oblężenie wojsk Jagiełły i przeszła dopie­
ro w r. 1457, za Kazimierza Jagiellończyka, clo rąk 
polskich. W. mistrz, Ludwik von Erlichshausen, prze­
niósł się do Królewca.

Dnia . 8 czerwca król wjechał do Malborga i 
w dniu następnym odebrał od uradowanych mie­
szczan hołd poddańczy w wielkim refektarzu zam­
kowym. Znaleźli się jednak wśród szlachty zdrajcy, 
którzy we wrześniu tegoż roku miasto i zamek 
Krzyżakom wydali. Polacy oblęgali znowu Malborg 
w r. 1458, ale nadaremnie i dopiero podczas nowe­
go oblężenia w r. 1460, d. 6 sierpnia., zamek się 
poddał.

Oblężenie to utrwalił farbami nieznany artysta 
w lat mniej więcej 20 po samem wydarzeniu. Obraz 
ten, malowany na drzewie, odnalazł p. Mathias Ber- 
sohn w Gdańsku, w tzw. „Arthushofie“, gdzie wisiał 
za szafami. Reprodukcyę togo obrazu, z obszernym 
artykułem, już wyżej wspomnianym, p. Bersohn ogło­
sił w nr. 873—5 Kłosów z r. 1882.

Austro-Węgier. Polacy prowadzą politykę bardzo 
mądrą.

Są służkami pokornymi każdej reakcyr, kręcą 
się w stronę skąd wieje wiatr dworski, każdemu 
rządowi dostarczają do rozporządzenia kadrów więk­
szości. Dzięki temu osiągnęli, że kosztem innych 
krajów, a przedewszystkiem niemieckich, mogą za­
spakajać swoje potrzeby. Równocześnie są panami 
we własnym kraju, gdzie inne narodowości (?), a prze­
dewszystkiem Rusinów, wolno im traktować w taki 
sposób, iż w porównaniu z tymi ostatnimi postępowanie 
Prus z Polakami jest miodem. Zawarli sojusz ściślejszy 
z Czechami, którzy w nagonce na wszystko, co nie­
mieckie, wykony wuja obrzydliwą część roboty, jak 
tego niedawno się podjął poseł Klofacz, wywołując 
awanturę karczemną. Urzędowego uznania za swoją 
nieprzyjaźń ku niemczyźnie doczekały się już oba 
narody: ich przedstawiciele pozyskali prawo repre­
zentowania monarchii habsburskiej podczas koronacji 
Edwarda VII. w orszaku przyszłego cesarza austry Eł­
ckiego obok magnata niemieckiego i węgierskiego. 
Tkwi w tem jeszcze sporo marzeń, ale te marzenia 
ukazują jasno, jaki to plan snują koła bardzo wpły­
wowe w Austryi i do czego dążą Polacy z pomocą 
wszystkich środków bardzo mądrej polityki: zmie­
nienie Austro-Węgier z państwa dualistycznego 
w federacyę państw czterech, podzielenie monarchii 
pomiędzy Niemców, Węgrów, Czechów i Polaków.

To byłby pierwszy ważny krok do odbudowania 
Polski. Oto niezatarte wrażenie, jakie wywarła po­
stawa Polaków w delegacyach: stali się odtąd wro­
gami dualizmu i trójprzymierza. To powinno przede­
wszystkiem dać do myślenia Węgrom, a potem rów­
nież kierownikom polityki Rzeszy niemieckiej i poli­
tyki antypolskiej Prus. Tak silni jeszcze nie jeste­
śmy i tak prędko nie będziemy silnymi, żeby wolno 
nam było robić ciężkie błędy, albo, co gorsza, dostar­
czać broni własnym naszym wrogom.

Tyle Frankfurter Zeitung.
Dobrze czasami przyjrzeć się w obcem zwier-. 

ciadełku. Niestety, zwierciadełko niemieckie, jak za-i 
wsze, fałszywie i krzywo odbija, dając zamiast por 
dobizny wiernej, karykaturę. Przedewszystkiem mo­
cno przesadza wpływy nasze i nasze stanowisko 
w Austryi. Ot np. fakt, iż magnat polski znajdują 
się obecnie w orszaku arcyksiążęcym, wysyłanym do 
Londynu. Gdyby ów magnat nie miał za żonę księ­
żniczki Windischgraetz i gdyby Windischgraetzowiq 
skutkiem znanego małżeństwa nie mieli teraz łask 
szczególnych, zapewne skład świty honorowej byłby 
zupełnie innym. Ale strachajło niemiecki o tem nie 
wie i wysnuwa daleko idące wnioski.

Bo też powyższy artykuł wybornie odzwiercia- 
dla, że Prusaków rozważniejszych zdejmuje obawa 
wobec następstw - możliwych polityki antypolskiej. 
Z jednej strony zatem zaczynają się wszędzie dopa­
trywać wielkich wpływów polskich i pravyić nam kom­
plementy mimowolne co do mądrej, wytrawnej poli­
tyki. Z drugiej strony znowu, jak poucza powyższy 
artykuł, mobilizują przeciwko nam Madziarów, ostrze­
gają Rosyę, że Polacy chcą odbudować Polskę, sło­
wem, pragną narzucić nam rolę psa, podejrzanego 
o wściekliznę i gnanego przez całą gromadę chłopów, 
uzbrojonych w kije i kamienie.
 A przecież — jak mówi Brandos w książce,

Środek obrazu zajmuje sam zamek w stanie 
największej swojej świetności. Pierwszy plan obrazu 
zajmuje obóz polski w pełni życia i ruchu. Widzi­
my tam i Kazimierza Jagiellończyka, objeżdżającego 
obóz na białym koniu.

Pokój, zawarty ostatecznie między Polską a za­
konem dnia 19 października r. 1466 w Toruniu, 
zwrócił jej całe Prńsy Wschodnie i miasto Malborg, 
zamek bowiem już od r. 1 4 6 4  był w rękach Polski; 
reszta Prus stała się krajem lennym. Odtąd wielcy 
mistrze, a później margrabiowie brandenburscy wy­
stępują na uroczystościach korony polskiej, jako jej 
hołdownicy.

Mąlborg stał się miastem głównem wojewódz­
twa inalborskiego. W nim, na przemian z Grudzią­
dzem, odbywały się Sejmy powszechno ziem pruskich 
t. zw. „generały“, pod przewodnictwem księcia bi­
skupa warmińskiego. Mieszkanie wielkiego mistrza 
stało się mieszkaniem królów polskich, ilekroć do 
Prus przyjeżdżali.

Tak np. dnia 31 maja r. 1623 odbył tu wjazd 
uroczysty król Zygmunt III. z żoną, królewiczem 
Władysławem i licznym, okazałym dworem. Przyję­
cie było świetne, zabaw bez liku.

Od roku 1626 do 1629, za najścia Gustawa 
Adolfa, zamek malborski zostawał w ręku Szwedów; 
w r. 1655 wziął go znowu i oddał brandenburczy- 
kowi Karol Gustaw szwedzki, ten sam, który usły­
szał z ust Staro wolskiego wiekopomne: *Deus mi-
rabilis, fortuna variabilis“, a potem mógł prawdzie 
tych“ słów przyświadczyć.

Pokojem w Oliwie, pod niedalekim Gdańskiem, 
dnia 3 maja roku 1660 Polska znów Malborg od­
zyskała.

Dnia 10 lipca 1708 r. przybył tam Stanisław 
Leszczyński z królową i licznym dworem; bawił 
około czterech miesięcy, spędzając czas na świetnych 
balach i uroczystościach.

B
atysty, piki białe i kolorowe. Zefiry, antohiem  jf
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„Polen* — „wer weiss — vielleiclit — trotz alledem?" 
koleje dziejów są zmienne i niezbadane. Król F ry ­
deryk Wilhelm III, pokonamy pod Jeną, nie śmiał 
nawet marzyc w skrytości ducha, że w 1814 r. wej­
dzie do Paryża jako tryumfator. Historya jest lep- 
szem zwierciadłem, niż bieżące artykuły dziennikar­
skie. Dobrze znad te drugie, lecz w pierwszej moż­
na czerpać nadzieję i część sił, potrzebnych do ży­
cia narodowego.

Jak wiadomo, dotychczas obowiązującym jest 
w GaiLcyi język niemiecki w urzędowaniu kolei, 
poczt i telegrafów, żandarmeryi, zarządu domen i ła­
pów i kilku innych drobniejszych instytueyj państwo­
wych. Od dwudziestu lat Sejm galicyjski uchwala 
w pewnych odstępach czasu rezolueye do rządu, 
ażeby rozporządzenie cesarskie z r. 1869 zostało 
rozszerzone i na te instytucye. Niestety, rezolueye 
Sejmu, nie poparte należycie, nie odnoszą żadnego 
skutku i niemczyzna panuje dotychczas w wymienio­
nych urzędach.

Świeżo Kury er Lwóski doniósł, że na podanie 
dwóch młodych prawników lwowskich o posady prak­
tykantów konceptowych w tutejszej dyrekcyi poczt 
nadeszła z ministerstwa odpowiedź, zezwalająca na 
ich przyjęcie, p o d  w a r u n k i e  m j e d n a k, ż e 
z ł o ż ą  e g z a m i n  z j ę z y k  a n i e m i e c k i e g o .

Jest to nowość nawet w dotychczasowej prak­
tyce galicyjskiej. Niewiadomo na jakiej zasadzie dy- 
rokeya pocztowa nie. ma prawa przyjmowania prak­
tykantów bez specyalnogo zezwolenia ministeryalnego 
i na jakiej zasadzie ci praktykanci są obowiązani 
zdawać egzamin specyalny z języka niemieckiego?

Minister Galicyi, p. Piętak powinien zażądać 
wyjaśnienia w tej sprawie. Tembardziej cięży na nim 
ton obowiązek, że był on kiedyś wnioskodawcą mo­
tywowanej uchwały sejmowej, żądającej zaprowadze­
nia języka polskiego, jako urzędowego w tych in- 
stytucyach, w których obecnie jeszcze niemczyzna 
panuje.

Zaprowadzenie jęzjdca polskiego w zarządzie 
poczt i telegrafów i na kolejach stoi w związku z de- 
centralizacyą tych instytueyj, która ze względu na 
ich prawidłową działalność staje się coraz bardziej 
potrzebną, nawet konieczną. Istniejąca dziś centrali- 
zacya urządzeń pocztowych wytwarza nieraz wprost 
potworne.stosunki lub prowadzi do niedorzecznego i 
kosztownego formalizmu, którego ciekawych przykła­
dów dostarczyć może np. organizacya pocztowych 
kas oszczędności. Dopóki jednak pożądana zmiana nie 
nastąpi, musimy przynajmniej bronić się energicznie 

-przeciw próbom rozszerzania zakresu języka niemie­
ckiego w urzędowaniu tych władz, w których jest 
on, niestety, obowiązującym.

Połączenie Żabiego z Worochtą.
Jeszcze w ubiegłym roku zwracaliśmy uwagę 

miarodajnych, na połączenie Żabiego z Worochtą. 
Z początku zaczęto „coś gadać", lecz i to ustało.

Na początku czerwca r. 1710 przybył do „Pół­
nocnej “ Wenecyi August II. z hrabianką Kosol i jej 
licznym orszakiem zalotnych dam i wesołych kawa­
lerów. Było to trzymiesięczne pasmo zabaw i uro­
czystości zbytkowych.

W 1772 r. Malborg przeszedł pod panowanie 
królów pruskich. Zaraz w roku następnym obrócono 
zamek na koszary, a mieszczanie używali cegły 
i ciosów zamkowych do budowy domów; w r. 1785 
król pruski kazał w przepysznym i podówczas do­
brze jeszcze zachowanym refektarzu wielkiego mi­
strza urządzić przędzalnię bawełny. Za Fryderyka 
Wilhelma III., w latach 1801—3, wszystkich za­
budowań zamkowych użyto na magazyny woj­
skowe.

W kilka lat później królewsko-pruski budo­
wniczy, Gilly, wystąpił z projektem zupełnego znie­
sienia zamku malborskiego i wybudowania na jego 
miejscu koszar i magazynów wojskowych, lecz sta­
nęły temu na przeszkodzie wojny napoleońskie.

W roku 1815 powzięto zamiar odnowy zamku 
i od owego czasu, pracując z różnemi przerwami, 
doprowadzono dzieło do końca.

Nie jest to jednak odnowa bez ciężkiego za­
rzutu. Oto, jak pisze p. M. Bersohn, obok gwałto­
wnego wywłaszczania mieszkańców tamecznych ziem 
polskich, „wywłaszczają i odbudowywany (r. 1886) 
zamek malborski ze wszelkich zabytków z czasów 
polskich". A przecież czasy te, pominąwszy już 
przeszłość prasłowiańską, a nawet przedkrzyżacką, 
dłużej trwały, niż epoka krzyżacko-pruska.

„Niejedno arcydzieło sztuki — pisze p. Ber- 
sohn — rozpada się pod silnym młotem robotnika, 
niejedno malowidło, niejeden nawet napis pamiątko­
wy z owej doby został barbarzyńską ręką cywiliza- 
tora germańskiego nielitościwie usunięty. Podobnemu 
wandalizmowi uległy prawie wszystkie pamiątki pol­
skie, które zdobiły tak niektóre części zewnętrznego 
zamku, jak i wnętrza kaplic i komnat..."

Wszystkie godła, herby i napisy polskie, na­
wet prześliczne płaskorzeźby i kominki młot robo­
tnika pruskiego potrzaskał ze szczętem.

O. LECH.

Dzisiaj mamy jeszcze ciągle ten sam stan, co przed 
laty kilkunastu. Jakgdyby kolei nie było, musimy- od­
bywać drogę 75 kim. wynoszącą, ażeby do stacyi ko­
lejowej Zabłotów lub Kołomyja się dostać. A tuż 
pod nosem, gdyż ledwie 28 kim. odległą mamy sta- 
cyę kolejową Worochtą. Lecz cóż to kogo tak za­
padły kącik galicyjskiego świata jak Żabio obchodzi? 
Zbliżyć go do świata, po co? By kilku żydków 
w Kosowie na tern straciło! Niechaj tracą setki hu­
cułów natomiast.

Żart żartem, lecz coś podobnego istotnie w ga- 
licyjskiem piekiełku tylko przytrafić się może. Tamte­
go roku głośniej było o tern, że drogę zbudują. Lecz to 
było przed wyborami. W tym wypadku wszelkich trze­
ba użyć sposobów, żeby swego dopiąć. A więc w pierw­
szym rzędzie przyrzeczeń, gdyż na to ludzie najła­
twiej się łapią. Po wyborach znowu ucichło, bo cel 
dopięty został, a p. starosta, obecnie radca na­
miestnictwa, Sabatli, poszedł w „dobrze zasłużony 
stan spoczynku”, zatem nikt nie pamięta, by tego 
rodzaju przyrzeczenie dane zostało. Gdyby to jeszcze 
od rządu zależało, toby przynajmniej mógł człowiek 
ulżyć swej gorączce kilkoma doraźnemi słowy, ale 
to przecież samorząd krajowy! Jakże tu łajać, nie 
wypada !

Myślałby kto, że 'na  to trzeba okropnych wy­
datków. Tymczasem obeszłoby się nawet kwotą 
20.000 kor. Na terytoryum powiatu nadwórniańskie- 
go zbudował zarząd lasów kameralnych bardzo do­
brą drogę własną do granicy Żabiego. Sądzimy, że 
mu to przykrości zbytniej nie uczyni, by drogę tę 
odstąpić, gdyż odpadłyby koszta utrzymania.

Od granicy do Krywopola niema najmniejszej 
drogi, tj. na odległość 6 — 7 km, gdyż ztąd zaczyna 
się znowu dość dobra droga. I otóż rozchodzi się o 
tych nieszczęsnych 7 km.

Panowie posłowie i świetna autonomio, zmiłuj­
cie się nad biednymi mieszkańcami Żabiego i dajcie 
im drogę. Niechaj oni zaznają skutków cywilizacyi. 
Przecież to ładny kawałek ziemi, gęsto zamieszkały, 
i jest w stanie jeszcze się podnieść. Dajecie na inne 
mniej konieczne potrzeby, otwórzcie swą Jcalitę i 
dla powiatu kosowskiego, a specyalnie dla Żabiego.

Zlot sokoli.
(Od umyślnego sprawozdawcy).

Śniatyn 16 czerwca.
II. „Sokół“ tutejszy ma prześliczny budynek, 

dzieło miejscowego budowniczego p. Berki. Niezmier­
nie zmyślnie rzecz przeprowadzona. Na  ̂stokach ur­
wiska nad Prutem splantowąno plac i postawiono 
gmach okazały, zdaleka widny. Kręgielnia przynosi 
stały „ Sokołowi “ dochód. Od czasu istnienia gmachu 
własnego, ściągnęła się tu wszystka inteligeneya 
miasta, wypróżniły się kasyna;' opustoszały stoliki 
karciane. Miło tu i swojsko. A ilo to kosztowało 
trudu, pracy i zabiegów. Każdy prawie członek ma 
tu swoją zasługę, każdy jednak przyzna, że najwię­
cej zapobiegliwości i niezmordowanej pracy prezesa 
„Sokoła" p. Moczydłowskiego. Dzielny człowiek, 
dzielny Sokół!

Wracajmy jednak do naszej uroczystości.
W sprawozdaniu wczorajszera, dorywczem, nie- 

sposób było wyczerpać wszystkiego. A ileż to pięk­
nych i podniosłycli miało to święto sokole chwil 
i momentów!

Oto msza św. w kościele farnym. Odprawia ją  
ks. kan. Fiszer. Do mszy służą mu dwaj druhowie 
a rzesza sokola kornie słucha modłów kapłana i nie­
jedno westchnienie, wspólnie z modłami sługi bożego 
tam w górę uleciało o lepszą i jaśniejszą dolę dla 
całego narodu i nieszczęśliwego kraju, szarpanego 
przez szakale i kruki złowróżbne.

Najpiękniejszym momentem całej uroczystości 
może była chwila, kiedy po nabożeństwie, drużyna 
sokola, z fruwającymi z wiatrem sztandarami usta­
wiła się przed świątynią, a sędziwy prezes okręgo­
wy i „Sokoła“ stanisławowskiego, inżynier Barauce- 
wicz, wspiąwszy się do tablicy pamiątkowej Adama 
Mickiewicza, ku czci poety tam w r. 1898 umieszczo­
nej, zawiesił na niej żelazny wieniec na znak hołdu 
dla wieszcza sokolstwa polskiego.

Oz wała się komenda: „Czapki w lot 1“ i od­
kryły się głowy sokole, kapela zaintonowała: „Jeszcze 
nie zginęła!“ i wieniec zawisł na białej ścianie świą­
tyni, jako widomy znak czci dla pierwszego „sokoła" 
polskiego, który potężnem „Hej ramię do ramienia!* 
stworzył polskie sokolstwo, rzucił hasło, które jest 
dewizą dzisiejszej odradzającej się młodej, zdrowej 
i silnej ojczyzny. . .

Drugim pięknym momentem było przemówienie 
na boisku tego osiwiałego w służbie narodowej so­
koła, druha Barancewicza, który przypomniał cele 
sokolstwa i matkom Polkom w opiekę tę instytucyę 
oddawał, jako w ręce najlepsze. .

Prześlicznie i z poczuciem obywatelskiem prze­
mawiał dalej na boisku, witając na ziemi kresuwej 
zastępy sokole, zastępca marszałka powiatu p. 
K r z y s z t o f o w i e  z, ubrany w strój polski, a mo­
wa jeo-o męska i obywatelska była i podziękowaniem 
za odwiedziny tej ziemi, zasłanej mogiłami polskiego 
rycerstwa, które tu kości złożyło do wiecznego spo­
czynku po bojach z Wołoszą i nawałą tatarską 
w obronie Europy i odprawą na zgrzyty i plwania 
malborskie.

W tę samą nutę uderzył i dawny sokół buko­
wiński, p. Klemens K o ł a k o w s k i ,  który podczas 
obiadu uczynił wniosek ś w i ę c e n i a  r o c z n i c y !  
b i t w y  p o d  G r u n w a l d e m ,  jako święta naro­
dowego.

To także odpowiedź na malborskie szczucia,
A cały nastrój, cały ten dzień przeżyty wśród 

szlachetnych wzruszeń, czy przejdzie bez śladu? 
Nigdy. To posiew przyszłego odrodzenia.

Z  teatra.
(„Dramat K a l i n y t r z y  aldy prozą p. Zygmunta

Kaweckiego.)
I. „Dramat Kaliny" zjawia się dzisiaj na afi­

szu po raz trzeci. W obecnym sezonie jest to zja­
wisko prawie żo niezwykłe. Byliśmy przecież nie­
dawno temu świadkami, jak z repertuaru wyrzucano 
po pierwszem zaraz przedstawieniu utwory, jeżeli 
nie doskonałe, to w każdym razie tylu obdarzone 
zaletami, że chyba na dłuższy zasługiwały żywot. 
Klasycznym przykładem Engla „Ponad wodami".

Widocznie jednak sztuka p. Kaweckiego posia­
da coś, od czego publiczność nasza nie ma powodu 
stronić, że już nie powiemy coś, co ją  przyciąga. 
Spróbujemy to „coś" wydobyć na wierzch, spróbuje­
my wykazać, o ile rozgłos, który poprzedzi! 
wystawienie „Dramatu Kaliny", był słuszny, o ile 
rzecz ta posiada w sobie zawiązki prawdziwego dra­
matu.

Należy się to autorowi młodemu i — z góry 
to już zaznaczam — utalentowanemu, należy się tó 
sztuce, która, jeżeli nie może sobie rościć prawa do 
miana arcydzieła, to w każdym razie wskazuje na 
to, że w duszy autora zaczął się istotnie rodzić dra­
mat prawdziwy, który jednak na razie w duszy tej 
jeszcze pozostał, jeszcze się z niej w całej świetno­
ści nip wyłonił, rzucił tylko na zewnątrz mniej lub 
więcej silny, miejscami wprost nawet słaby odblask 
swego kształtowania się.

Ażeby jednak czytelnikom, którzy sztuki tej 
na scenie nie widzieli ■— a mamy ich poza Lwowem 
sporą liczbę — ułatwić zoryentowanie się w pochwa 
łach czy zarzutach, odbiegniemy od praktykowanych 
dotychczas zasad i w ogólnych zarysach podamy 
nasamprzód treść dramatu.

A więc — temat nie nowy, poruszył go w osta 
tnich czasach choćby Kisielewski *w swoich „Kary 
katurach". Młody poeta, Alfred Kalina, popełnił tak 
zw. „grzech młodości" i chcąc ratować honor dzie­
wczyny, a przedewszystkiem dać nazwisko niewin­
nemu dziecku, nielegalny związek uprawnił ślubem. 
Przyszło mu to tem łatwiej, ponieważ Albina piękną 
jest kobietą. Zapomniał tylko o jednem: czy kwali- 
fikacye umysłowe i sercowe kobiety tej będą umiały 
dostroić się do jego poziomu, czy w świecie jego 
pragnień, jego fantazyj, jego aspiracyj górnolotnych, 
nie będą tworzyły zabójczego dla tych aspiracyj roz- 
dźwięku. Kalina pisze dramat i — motywów do niego 
chodzi szukać za kulisy.

Irytowałoby to każdą młodą małżonkę, mniej 
nerwową od Albiny, a irytowałoby w stosunkach 
materyalnych mniej gorzkich, aniżeli te, które wi­
dzimy na scenie. Albina, gnieżdżąc się z mężem i 
dzieckiem w jednym pokoiku, zmuszona borykać się 
niemal z głodem, nie wierzy, aby zajęcie literackie 
męża mogło jej i dziecku jakie takie dać utrzyma­
nie, zwłaszcza, żo jak dotychczas, mąż pierwszorzę* 
dną gwiazdą nie świeci — należy, jak dotąd, do tych 
wyrobników pióra, którzy po redakcyach chodzą 
z nowelkami i radzi są, jeżeli pan redaktor nowelkę 
przyjmie i zapłaci za nią po 8 centy od wiersza.

Natomiast zbyt mało posiada doświadczenia, 
ażeby wiedzieć, iż są na świecie autorowie, zarabia­
jący tysiące, i zbyt mało intuicji, aby przypuścić, 
że i mąż jej może takim tysiące zarabiającym zo­
stać autorem. Stąd tragedya, wyrażana w zwykłych 
i brutalnych scenach domowych. Jedną taką scenę 
mamy właśnie w pierwszym akcie przed sobą: cho­
wanie mężowi manuskryptów z zamiarem ich spalenia, 
ordynarne wyzwiska, szamotanie się z filozofującym 
Alfredem, który najintenzywniejsze chwile tej kłótni 
wyzyskuje dla swego dramatu (o zasadniczym tym 
motywie później), prawdziwa orgia wściekłości, do­
prowadzająca Albinę do wywierania swej zemsty na­
wet na dziecku, do obdarzania go takimi epitetami, 
jak bękart itp. Atmosfera domowa, staje się coraz 
to gorętszą, mąż, który tylko ukradkiem, w nocy, 
może zarabiać piórem na chleb i mleko dla dziecka, 
a do „realniejszej" pracy, to znaczy do poszukania 
sobie posadki w magistracie lub w jakim banczku 
zabrać się nie umie, bo jest poetą, ucieka coraz to 
częściej z domu, spędza całe noce '“poza szlachetnem 
„ogniskiem" domowem — i pisze swój dramat. Al­
bina rozszalała, a może i zrozpaczona udaje się po 
pomoc do rodziny.

Stadko niezmiernie przyjemne: matka wyglą­
dająca na rajfurkę, siostra na kobietę bardzo — wy­
godną, mąż siostry, „profesor" Tomasz, na ostatniego 
niedołęgę, z anielską cierpliwością paradującego z ro­
gami, które mu poczciwa przyprawia żoneczka.

Scena, obyczajowa, zaobserwowana gdzieś na 
przedmieściu: tłusta Wisia bez ogródki radzi Albi­
nie, ażeoy sobie z męża nic nie robiła, ażeby po­
szła za jej przykładem i życie pojęła ze strony nie- 
tylko przyjemnej, ale i pożytecznej, tom więcej, że 
dawni jej eleganccy wielbiciele skwapliwie się o nią
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dopytują i gotowi są przykrości jej stosunków mał­
żeńskich złagodzić. Albinie pozornie to się uśmie- 

widzi w tem nasycenie swej zemsty, w re ­
zultacie jest to jednak, widocznie, kobieta mściwa i 
o męża wielce zazdrosna. Zazdrość ta znajduje u- 
pust w nowej, hałaśliwej, przykrej scenie, gdy Ka­
lina, po całonocnym pobycie po za domem, wraca 
do swoich larów i penatów. Wśród rzucania tale­
rzami i łamania sobie kości, pani Albina, której 
uszy pełne są jeszcze szlachetnych rad Wisi, grozi 
mężowi zdradą małżeńską.

Ale jemu w to graj: pisze dramat, będzie
miał wspaniały motyw, a przytem tak mu już doku­
czyło to piekło domowe, że będzie rad, jeżeli w prze- 
ciewierstwie żony znajdzie powód, któryby uspra­
wiedliwił jej porzucenie. Dowiedział się, że za pa­
nieńskich dni kokietował Albinę niejaki pa.n Nie­
dzielski i że ona nie była również tak hartowna, 
aby zalecanki te nie schlebiały jej próżności kobie­
cej. Postanawia Niedzielskiego wprowadzić w dom, 
ułatwić żonie stosunki z nim, jednem słowem ode­
grać rolę stręczyciela. Coprawda. znając Niedziel­
skiego, mógł był przypuścić, że gdyby Albina była 
nawet mniej uczciwą i jeszcze mniej rozumiejącą 
twórcze aspiracye swego męża, to przecież nie da- 
łaby się uwieść takiemu nawpół zidyociałemu 
dziennikarzynie (choć, ostatecznie, kobiety pod tym 
względem mało są obliczalne), mimo to jednak wy­
twarza się w domu szereg sytuacyj, które w koń­
cu doprowadzają Alfreda do pesymistycznego wy­
krzyknika, że życie jest szare i monotonne, że na­
wet porządnego dramatu stworzyć już nie można.

Bo co się pokazało: zachowanie się Niedziel­
skiego i Albiny posiadało pozornie wszelkie zna­
miona niedozwolonego flirtu, który w sercu Alfreda 
zaczął budować gmach, pełen tragicznych zawikłań, 
scen zazdrosnych itd. itd., a tymczasem wyszło na 
jaw, że wszystkie na pozór dramatyczne konszachty 
z Niedzielskim miały na celu wyrobienie Albinie 
jakiejś posady, o miłości, o wiarołoinstwie ani sły- 
cliu. Potwierdził to zresztą niejaki p. Deretkiewicz, 
który z państwem Kalinami, jako najbliższy icli są­
siad, koty darł, ale który na tyle był uczciwy, że 
wykazujące zupełną niewinność pani Albiny obserwa- 
cye swoje zakomunikował niezadowolonemu ze swe­
go „demonicznego4* pomysłu mężowi.

List, dotyczący starania się o ową posadę, 
'wyjaśnił resztę, a p. Albina miała nowy powód do 
urządzenia Alfredowi nowej sceny małżeńskiej, peł­
nej gorzkich wyrzutów, że mógł ją  posądzić o ta­
kie paskudztwo, jak  zdrada małżeńska.

Takim jest w ogólnych zarysach historyczny, 
że tak powiem, szkielet dramatu; czem go zaś au­
tor wypełnił, jakie mu dał ciało i duszę, jakie ru­
chy, jakie oczy i — jakie zęby, zaraz to zoba­
czymy...

JAN KASPROWICZ.

Sprawy polskie.
Paryż, 14 czerwca,

Sprawy te nie przestają od pewnego czasu in­
teresować prasy francuskiej. Mniej więcej zaczęło 
się to od sprawy wrzesińskiej i już od tego czasu 
niema prawie dnia, żeby któreś tu pismo nie poru­
szyło naszych spraw.

A chociaż wiadomość często bardzo noszą w na­
główku: Cracovie (Poloyne russe) lub coś podobnego, 
jednak na ogół zajmują się narni.

W fakcie tym, który sam z siebie jest zaledwie 
tylko przybliżeniem tego, co być powinno w prasie 
europejskiej, poprostu dobrze informowanej, grają ro­
le, rozmaite pobudki, stosownie do organów, które 
występują.

P. Diammt robi to w imię antysemityzmu, p. 
Rochefort — w imię dokuczania temu lub owemu ze 
swych licznych wrogów, p. Cheradom — w imię swej 
tezy Austria delenda est, Figaro — w imię reportor- 
terskiej aktualności, klerykali — na złość rządowi 
„pour embetez le gouvernemeńtil, socyaliści — 
z poczuciem ciężkiego obowiązku i t. d. i t. d.

Ale niekiedy można popod tymi wszystkimi 
czynnikami względów i taktyk partyjnych odczuć 
i głębsze pobudki.

To się zdarza rzadko — częściej zaś wywoły­
wanie naszego imienia jest manewrem „dyplomatycz­
nym". Oto n. p. w chwili odnawiania traktatów han­
dlowych między Rosyą a Niemcami, niektóre pisma 
paryskie nagle jakoś się dowiadują o „antigermań- 
skiej propagandzie polskiej “ i cytują odnośne ustępy 
z „Nowoje Wremia“ i t. p.; niech drżą Niemcy!

Naturalnie, że największy posłuch w prasie 
francuskiej mają zawsze sprawy poznańskie. Od czasu 
kiedy się Francya przestała zajmować Alzacyą — 
miło jej przynajmniej mówić o — Poznańskiem. I  tu 
również działa przedewszystkiem pobudka „dyploma­
tyczna".

Znowuż szybko się zjawiają w organach fran­
cuskich informacye o „wzrastającej wśród Polaków 
sympatyi dla Rosyi“ — znowu więc: niech drżą 
Niemcy!

Skąd informacye te płyną do dzienników tutej­
szych? Jest li to tylko efekt selekcyi dyplomatycz­
nej samych że dziennikarzy czy inny wpływ? Trud­
no przesądzać.

Natomiast bardzo rzadko można się tu spotkać 
z jakąś oceną słuszną interesów polskich pod zabo­
rem  moskiewskim.

Bardzo rzadko, prawie nigdy nie mówi się tu 
o tem z punktu widzenia zasadniczego —  najwyżej 
czasami ta lub inna osobistość rosyjska ulegnie na- 
niętnowaniu —  nigdy; polityka sama.

Tak oto w tej chwili czytam w Petit Bleu de 
Paris, nowo powstałym wielkim organie bez-politycz­
nym, rzecz p. t. „W alka trzech imperyi“. Mowa na­
turalnie o Polsce i stosunku jej kolejnym do N ie­
miec, Austryi i Rosy i.

Autor wskazuje na budujący przykład lojalizmu 
Polaków w Austryi; przepowiada bezowocność no­
wego funduszu antipolskiego i tak mówi o stosunkach 
rosyjskich :

„W Rosyi fanatyzm prawosławny p. Pobiedo- 
noscewa wywoływał niezadowolenie Polaków. Można 
mieć nadzieję, że to się obecnie zmieni...

„Przed kilku laty obiegała pogłoską, że car za­
mierza dać Polsce pozory autonomii, stawiając na 
jej czele jednego z wielkich książąt. Czy powróci do 
tego projektu? — Nic tak nie zapewniłoby Rosyi 
sympatyi P o l a k ó w  a u s t r y  a c k i c h i n i e m i  e* 
c k i c b, jak ten właśnie środek —- perspektywa je ­
śli nie niepodległości, to przynajmniej r e k o n s t y -  
t u c y i j e d n o ś c i  n a r o d o w e j .  Czynnik ten 
miałby niepospolitą doniosłość. Istotnie, Polska by­
łaby potężnym sprzymierzeńcem w razie konfliktu 
trzech mocarstw, tyle razy przepowiadanego, tyle 
razy zaczynanego, lecz koniec końcem zaw sze wi­
szącego nad przyszłością".

Przytoczyłem  ten urywek, nie żeby nas zbudo­
wał, bo sami wiemy, że coś w tyra „konflikcie" sta ­
nowimy, lecz, że jest wysoce charakterystycznym  
dla francuskiego pojmowania kwestyi polsk iej: j e ­
steśm y tu w obecnej chwili o tyle brani w rachubę, 
o ile jako osławiony etat-iumpon stalibyśm y się 
w konflikcie sprzymierzeńcem... sprzymierzeńca.

A. N.

M A Ł Y  F E J L E T O N .

Humoreska.

A LFR ED  SNOBSKI D r . W S Z E C H  NAUK LEKARSKICH 
Okulista.

Specyalista chorób  skórnych i  wewnętrznych — były asystent 
klin. ch iru rg ic z n e j p r o l  B illro th a .

Tak brzmiał napis, umieszczony koło bramy 
wchodowej pokaźnej kamienicy, przy jednej z ru­
chliwszych ulic Lwowa.

Dr. Snobski dopiero od miesiąca bawił we Lwo­
wie. Był to mój serdeczny przyjaciel i długoletni 
owarzysz z ławy szkolnej.

Rozmijaliśmy się czasem: to on mnie przesko­
czył o jedną klasę, to ja  jego, ale w końcu po kil­
kunastu latach gimnazyalnyck studyów, spotkaliśmy 
się znowu na uniwersytecie. Odtąd przyjaźń nasza 
urosła do tego stopnia, żeśmy nawet pisywali do sie­
bie gdy nas losy rozłączały.

Mniej więcej równocześnie zualeźiiśmy się na 
lwowskim błotku.

Pomimo przyjaźni odwiedzaliśmy się dosyć 
rzadko — obfite deszcze utrudniały komunikacyę, tru­
dno nam było pływać w ubraniu a inaczej tempera­
tura marcowa i przepisy policyjne zabraniają —- cho­
dzić zaś na szczudłach obaj nie umieliśmy.

Skorzystawszy raz z suchego poranku włoży­
łem zwykłe wiejskie kalosze, sięgające zaledwie do 
połowy łydki i poszedłem do mojego przyjaciela.

— Jak  się masz, dobrze żeś przyszedł, właśnie 
o tobie myślałem... — powitał mnie doktor Snobski, 
wstając z fotelu, na którym dotąd drzemał — mam 
do ciebie wielką prośbę... czy uie oddałbyś mi jednej 
przysługi?

— Owszem, owszem, jeżeli tylko nie nad moje 
siły — z największą chęcią.

— Otóż jest taka 'rzecz: wróciłem do domu 
dopiero o siódmej rano, nie kładłem się wcale do 
łóżka; jestem okropnie niewyspany a muszę odsie­
dzieć godziny konsultacyjne— jestem prawie pewien, 
że nikt nie przyjdzie, ale ostatecznie za nic nie mo­
żna ręczyć — jestem początkującym lekarzem pa­
cyentów nie można zrażać, uważasz... jeżeli rai do­
brze życzysz, to mnie dzisiaj zastąpisz a ja  pójdę 
spać do ciebie, zgoda?

— No wiesz, żeś doskonały! nie mówię gdy­
by cię wezwano na prowiucyę, gdzie cię nikt nie 
zna, mógłbym pojechać za ciebie, ale tutaj musisz 
mieć przecie znajomych pacyentów.

— Ale nie mam żadnych pacyentów — przer­
wał niecierpliwie mój przyjaciel — miałem dotąd 
wszystkiego trzech chorych; dwóch umarło — za­
wezwano mnie jak już było zapóźao — a trzeciego 
wyprawiłem do Davos, sam go odprowadziłem na ko­
lej — więc co do tego nie miej skrupułów, chyba 
się boisz o siebie... to co innego.

— O! o mnie najmniejsza, nikogo nie widuję, 
nikogo nie znam oprócz ciebie.

— Więc przyjmujesz propozycyę?
— Ależ najchętniej!
— Dziękuję ci... zaraz cię zostawię samego, 

tylko chciałem ci dać naprędce parę niezbędny cli 
wskazówek — słuchaj: Każdego pacyenta pytaj, jak 
dawno czuje się chorym, czy dobrze sypia, czy ma 
apetyt itp., opukaj go na wszystkie strony, przysłu­

chaj się oddechowi przez tę oto słuchawkę — pła­
ski koniec przytyka się do ciała — kto się skarży 
na ból w piersiach to niżej pasa nie potrzebujesz 
go badać... Następnie, słuiliaj ciekawie co ci chory
0 sobie rozpowiada, choćby przytem wspominał o 
swojej babce lub dzieciach; pacyenci to bardzo lu­
bią. Dalej nikomu nie perswaduj, że jest zdrowy, 
to tylko obraża i na tem się kończy, że idą do in­
nego lekarza... pamiętaj sobie, hypochondryk to na­
sza dojna krowa... lekarze z wyrobioną praktyką 
uciekają od nich, bo ich nudzą, ale ranie na to nie 
stać!... Teraz przejdźmy do terapii: kto ma gorącz­
kę — olej rycinowy i chinina — dla hypochondry- 
ka pigułki chlebowe — a jak nie możesz poznać 
choroby, mała dawka leali iodati nigdy nie zaszkodzi, 
a pomódz może.

— Ależ wiem! po co mnie uczysz? — przer­
wałem oburzony — przechodziłem wszystkie możli­
we choroby, więc potrafię leczyć, a nawet od biedy
1 zapisać receptę.

— Nie! na to nie pozwolę, recepty sam przy­
gotuję, z podpisem doktorskim nie można żartować... 
To mówiąc, zapisał parę świstków, odciął mi je i po­
czął się ze mną żegnać.

Proszę cię — dodał — rozporządzaj się jak 
u siebie w domu, masz tutaj doskonały mikroskop 
tego szkiełka na dole brakuje, ale to niema nic do 
rzeczy, bo i tak byś nie wiele zobaczył — potrze­
ba wprawy, więc go używaj, gdy zajdzie potrzeba 
okazania gorliwości, tak jakby był całym — no ; 
do zobaczenia!...

— To wszystko bardzo pięknie — powiedzia­
łem ale co się stanie, jeżeli dzisiaj przyjdzie 
kto do ciebie, właściwie do mnie o poradę, a za parę 
dni znowu cię odwiedzi lub zawezwie do siebie?

— To już mnie zostaw... powiem, że tamten pan 
to  ̂ był mój asystent, który mnie zastępował, bo 
mnie wezwano do Wiednia — będzie to nawet nie­
winna reklama...

Zostałem sam. Nie nudziłem się... W gabine­
cie doktorskim było dużo przyrządów dla mnie zu­
pełnie nowych. Musiałem wszystko dokładnie zbadać, 
aby się w danym wypadku nie zblamować.

Włożyłem na czoło wziernik, obejrzałem przy 
jego pomocy gardło mopsowi; ponieważ się bardzo 
spokojnie zachował, wpakowałem mu dla wprawy 
dwie wstrzykawski Prawaza — pełne słonej wody, 
zamiast morfiny pod skórę. Przyrząd Puąueiina do 
wypalania ran zastosowałem na dziurawym fotelu... 
Wśród takich czynności czas szybko mijał, ani nie 
wiedziałem, jak dwunasta wybiła. W tem usłyszałem 
przeciągłe dzwonienie. Usiadłem czemprędzej przed 
biurkiem, wziąwszy do ręki jakieś lekarskie czaso­
pismo.

Po chwili ktoś lekko zapukał do drzwi ga­
binetu.

— Proszę.
Wszedł do pokoju mężczyzna rudy, najwyżej 

czterdziestoletni, o czerwonych pełnych policzkach 
wyglądający jak sarno zdrowie.

' Hipochondryk — pomyślałem — wybornie 
się składa

— Czy mam przyjemność z doktorem Snob- 
skim? zagadnął mnie nieznajomy.

— Przecież pan czytał napis i na dolo i na 
drzwiach, odrzekłem wymijająco.

— Jestem Wiicherfreund, adwokat z Wiednia.
— Bardzo mi przyjemnie — a co panu brakuje?
— Co mi brakuje? mnie bardzo dużo braku­

je — odpowiedział, patrząc na Innie arogancko — 
ja tu mam weksel mojej klientki pani Gitli Riziko- 
wner na dwa tysiące reńskich i wyrok sądowy do 
rewizyi osobistej na pana doktora...

Nie wypadało p ro te s to w a ć , mogłaby się zrobić 
gorsza awantura, więc nie sprzeciwiałem się.

Tymczasem pan Wucherfreund pobiegł ku 
drzwiom, wołając:

— Panie komisarz, proszę prędko, bo pan do­
ktor co schowa!

— Oskarżę pana o oszczerstwo, ja  nic nie 
ukrywam, krzyknąłem oburzony, spuszczając równo­
cześnie pugilares i zegarek w fałdy firanki.

Zanim ci panowie przystąpili do mnie, miałem 
także czas połknąć 10-koronówkę złotą.

— Co pan doktór zażył? — spytał podejrzli­
wie, mieniący się adwokatem.

— Nic — pigułkę... auntm austriacum rarissi- 
mum... doskonały środek na uspokojenie nerwów.

Rewizya odbyła się zupełnie prawidłowo, zna­
leziono bardzo mało. Ubrań w szafach nie było, 
tylko trochę bielizny i kilka krawatek. Gabinetu nie 
dałem sekwestrować, opierając się na niedawno wy- 
szłej ustawie. Ogromnie pana Wucherfreunda zadzi­
wił brak u mnie zegarka.

— Co to za doktor — pytał — bez zegarka? 
Proszę mi zmierzyć puls! ja jestem chory, ja  za­
płacę dwa reńskie za wizytę...

Nie dałem się złapać...
Pod wieczór przyszedł mój przyjaciel. Opo­

wiedziałem mu całą sprawę. Wysłuchał mnie bez 
zdziwienia, jakby był dawno przygotowanym na po­
dobny obrót rzeczy. Gdym skończył, na raz wpadł 
na mnie :

- r  Widzisz, jakie ty masz szczęście! Robiono 
ci rewizyę, przyznaję, że to nie miłe, ale ostatecznie 
można się przyzwyczaić, przynajmniej reprezentowa­
łeś coś... doktor medycyny, weksel na przyzwoitą 
sumę dwóch tysięcy... nić ci nie wzięto... a ja, jak głupi 
spałem u ciebie najspokojniej nic nie przeczuwając,
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wtem wchodzi do mnie ten sam Wuehenfreund, po* 
jtazuje mi weksel na ośmdziesiąt guldenów, podpisany 
przez ciebie, doktoranda filozofii, do-kto-randa ! także 
Jadne stanowisko społeczne! Wyobraź sobie moją 
piinę! Nota bene porwał mi mój niklowy zegarek, 
jnnych z zasady nie noszę. Daję ci słowo honoru, 
gdybym był miał pieniądze przy sobie, byłbym wy­
kupi! ten twój dokument! Kto pożycza ośmdziesiąt 
Reńskich? Kto? — Krzyczał, biegając po pokoju.

— Przepraszam cię, bardzo cię przepraszam — 
bąkałem zmieszany — daruj mi, moja wina, ja był­
bym brał, ale kiedy nie chcieli mi więcej pożyczyć, 
wykrztusiłem cały zapłoniony od wstydu.,.

P. CHWALIBÓG.

Wiadomości bieżące.
Lwów, 17 czerwca.

Ju tro :
— 18 czerwca. Środa, Marka i Marc. — Dorofteja.
— Wschód słońca o godzinie 4 minut 4, zachód o godz. 7 

minut 57.

P r z y  g r a c h  i z a b a w a c h ,  p r z y  u r o c z y ­
s t o ś c i a c h  p u b 1 i c z n y c h, n a r o d o w y c h  i r o- 
d z i n n y c h ,  p r z y  z a k ł a d a c h  i z a p i s a c h  — 
w s z ę d z i e i z a w s z e  p a m i ę t a j  m y o fu n d u- 
s z a c ii T o w a r z y s tw a S z k o l  y L u d o w e j !

—  Gospodarka miejska. Pod zarządem miasta 
pozostaje majątek krociowy, zapisany przez testatora 
na cele dobroczynne t. z. łaźnia Ducheńskiego i przy­
legła do niej olbrzymia kamienica. Z tona Rady miej­
skiej wydelegowanych jest 9 radnych, którzy mają 
czuwać nad utrzymaniem majątku w dobrym stauie. 
Jak ci panowie jednak czuwają, przekona się każdy, 
kto przejdzie ulicą Chorążczyzuy i choć pobieżnie spo- 
glądnie na budynki. Zaraz na wstępie uderza stary, 
gnijący parkan, który od rozpadnięcia się w kawałki 
cli ronią chyba plakaty, nalepione na nim w wielkiej 
liczbie. Przed kilku dniami, historyczny ten zabytek 
niedbalstwa ojców miasta, pochylił się i byłby runął 
na głowę przechodniom, ale jakoś podparto go w czas 
drągiem i znów stoi, czekając na silniejszy wicher, 
któryby go „z nóg zwalił” i zabezpieczył mu zasłu­
żony odpoczynek.

Zwieziono również cegły i kamienie na wybru­
kowanie podwórza — ale i o tein zapomniano. Posta­
nowiono zdemolować kilka drewnianych starych komó­
rek, p rzyp ierających  od wewnątrz do budynków mie­
szkalnych, ale teraz zarzucono ten plan, czekając chy­
ba na ogień, któryby tanim kosztem usunął uiepo- 
trzebne rudery.

Wszystko to postanowiono w Radzie miejskiej 
jeszcze w styczniu, lecz dotychczas nie wykonano, 
choć ludzie z braku pracy mrą z głodu.

— Ku czci ofiar czerwcowych. Ku czci nie­
szczęśliwych ofiar niedawnych krwawych a smutnych 
dni, na które niestety miasto nasze patrzeć musiało, 
zaaranżowało wczoraj grono postępowej młodzieży 
akademickiej żałobny obchód w sali Uniwersytetu lu­
dowego.

Obszerną salę wykładową Uniwersytetu ludowego 
wypełniła po brzegi publiczność.

Słofro wstępne wypowiedział p. IC n o p f. Mówca 
podnosi, że na tę uroczystość żałobną zebrała się nie... 
zwykła publiczność, uczestnicząca w przeciętnej uro­
czystości, lecz jedna wielka obszerna rodzina, zwią­
zana węzłami pokrewieństwa wspólnej doli z tymi, co 
niedawno padli.

Następnie odśpiewał „Chór robotniczy” pod ba­
tutą p. Wrońskiego „Marsyliankę” i „Cześć pracy”... 
a pani Dora A s z k e n a z y  odegrała na fortepianie 
z wielką siłą czucia Chopinowskie „Nocturnou.

Czwarty punkt programu wypełniła prześliczna 
deklamacya artysty teatru miejskiego, p. P o p ł a w ­
s k i e g o ,  który wygłosił Sienkiewiczowskiego „Janka 
muzykanta”. Potem odśpiewał b. artysta naszej opery 
p. L u d w i g ,  z dużem powodzeniem „Stacha” Mo­
niuszki i „Po cóż mię było...” przy akompaniamencie 
fortepianu.

Na zakończenie przemówił p. H a n k i e w i c z .  
Wśród dźwięków robotniczej pieśni rozeszła się pu­
bliczność do domów. Dochód uzyskany ze wstępów  
był przeznaczony dla rodzin zabitych w dniu 2 -go
czerwca.

— Introligatorzy, szczotkarze, tokarze itd.
zebrali się wczoraj w Izbie rękodzielniczej dla odby­
cia dorocznego walnego zgromadzenia. Zebrało się kil­
kudziesięciu członków, między nimi kilka majstrowych 
szozotkarskich, przewodniczył zaś p. Feduuio. Z porząd­
ku dziennego odczytał sekretarz p. Ohly sprawozdanie 
z ostatniego walnego zgromadzenia, które po krótkiej 
dyskusyi przyjęto do wiadomości.

Sprawozdanie kasowe stowarzyszenia przedstawia 
B1'ę następująco: Przychód w r. 1901 wynosił 905 k.
■ 96 h., rozchód 1.136 k. 44  h. niedobór > pokryto pozo­
stałością 2 1900 r. Ogóluy stan funduszu w dniu 31 
grudnia u. p. wynosił 781 k. 14 h. Dłuższą dyskusyę 
wywołała sprawa podwyższenia przez Kasę chorych 
wkładek dla czeladników i pomocnic. Mimo przedsta­
wień delegata Kasy chorych, obecnego na zgromadze­
niu. aby podwyższenie to przyjąć bez zastrzeżeń, 
uchwalono rozstrzygnięcie tej sprawy pozostawić Izbie 
przemysłowej.

Z kolei przystąpiono do wyborów. Przełożonym 
wybrano po raz wtóryj). Fedunia Klemensa, zastępcą 
zaś jego p. Netronfala Wilhelma. Do wydziału zostali.

wybrani p p .: Górski Mik., Kutalek Michał, Wald, Kup- 
fer Eliasz, Legeżyński Kaz , Kórner Mendel, Wierzbi­
cki, Spożarski Eug., Sohac.li Majer, Schacht Ozyasz, 
Schliifrig Eliasz, Rap r. Hirschenfeld Aron.

Na tern po godz. 10 wieczorem zamknięto zgro­
madzenie.

— Do szkoły kadeckiej dla piechoty we Lwo­
wie przyjętych będzie z początkiem przyszłego roku 
szkolnego (wrzesień 1902) około 50 kandydatów.
Wiek wymagany co najmniej lat 14 i nie prze­
kraczający lat 17, a kwalifikacje szkolne —  co 
najmniej dostateczny postęp czterech niższych klas
szkoły realnej lub gimnazyum, przyczem nie zwa­
ża się na niedostateczny postęp w języku łacińskim 
lub greckim. Prócz tego muszą aspiranci złożyć
w szkole kadeckiej egzamin wstępny. Opłata : 
24 koron rocznie za synów oficerów czynnych 
i na pensyi, wojskowych duszpasterzy ewangelickiego, 
grecko - katolickiego i grecko - oryentalnego wyzuauia, 
wreszcie urzędników wojskowych; 1G0 koron rocznie 
za synów gażystów w rezerwie, cywilnych urzędników 
państwowych i urzędników dworu, następnie sług pań­
stwowych i siug dworu; 300 kor. rocznie za syuów 
wszystkich innych obywateli.

Opłatę szkolną należy uiścić w 2 ratach z góry, 
opłata ta obejmuje wszystkie koszta za wikt, odzież, 
naukę i podręczniki szkolne. Prośby o przyjęcie do 
szkoły kadeckiej mają krewni aspirantów wnieść wprost 
do komendy szkoły kadeckiej najpóźniej do dnia 15 
sierpnia b. r.

Szkoła kadecka dla piechoty ma 4 klasy; elewi 
4 roku, posiadający po temu kwalifikacyę, wychodzą 
jako zastępcy oficerów. Wobec obecnego awansu w pie­
chocie i przy strzelcach osiągają potem muiej więcej 
w przeciągu roku stopień podporucznika.

— Lwowski teatr ludowy miłośników 
sceny, skończywszy sezon zimowy we Lwowie, wy­
jeżdża 1 lipca na dwumiesięczny pobyt do Krynicy. 
Oprócz własnych sił Towarzystwa zaangażowani zostali 
z teatru krakowskiego panna Jeremi, pp. Mielewski, 
Rusiński, Sarnowski i Janczewski, z teatru łódzkiego 
p. Szczurkiewicz. Reżyseryę objął p. J. Nowacki. Jadąc 
do Krynicy, dadzą miłośnicy przedstawienie w Zako­
panem na dochód sauatoryum akademickiego. Reper­
tuar na Krynicę składa się przeważnie ze sztuk pa- 
tryotycznych. Przedstawienia we Lwowie rozpoczną się 
z dniem 15 września jak dotychczas w sali Tow. Pe­
dagogicznego. W Krynicy spodziewane są także wy­
stępy gościnne pierwszorzędnych artystek i artystów.

—  Konkurs. Dyrekcya poczt i telegrafów we 
Lwowie, ogłasza konkurs na posady ekspedyentów przy 
urzędach pocztowych: 1) W Barwinku III. kl. 4 sto­
pnia; 2) W Dąbiu obok Deinbicy III. klasy 1 stopnia; 
3) W 'Puchli III. klasy 3 stopnia. Podania do 28 czer­
wca 1902.

— Komitet 2. krajowej kolonii leczniczej 
W Rymanowie podaje do wiadomości, iż oględziny 
lekarskie chłopców do tegorocznej kolonii rymanowskiej 
odbędą się we środę dnia 1S czerwca b. r. o godz. 5 
po południu w sali gimnastycznej szkoły im. Staszica 
przy ul. Skarbkowskiej 1. 45 I. P-» zaś oględziny 
dziewczątek odbędą się dnia następnego, t. j. we czwar­
tek dnia 19 czerwca, także o godz. 5 w tej sali.

— Zjazd koleżeński. Nadesłano nam z prośbą 
o ogłoszenie odezwę następującą: „Upraszamy kolegów, 
którzy w r. 1888 zdali maturę w wyższej szkole real­
nej we Lwowie, na zjazd koleżeński, który się odbę­
dzie dnia G-go lipca b. r. we Lwowie. Punkt zborny 
wyższa szkoła realna we Lwowie dnia 0 lipca b. r. 
godzina 8 z rana. Władysław Sadłowski, architekt —  
Zygmunt Styber, inżynier—- Adam \\  aligórski, starszy 
adjunkt Izby obrachunkowej miejskiej. Bliższych infor- 
macyi udzieli kol. Władysław Sadłowski, profesor szko­
ły przemysłowej we Lwowie”.

—  §. 19. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie 
uadeslała nam następujące sprostowanie : „Odnośnie do 
notatki p. t. „Brutalność urzędnika”, zamieszczonej 
w nr. 257 Sloiua Polskiego z dnia 29 maja b. r. za­
rządziła dyrekcya kolei państwowych ścisłe dochodze­
nie, które wykazało najzupełniejszą bezpodstawność 
zarzutów, uczynionych publicznie urzędnikowi ruchu 
P- K  Przesłuchani w tej mierze świadkowie wszel­
kich rang służby kolejowej, stwierdzili ponad wszelką 
wątpliwość, że nieprawdą jest, jakoby ów urzędnik, 
konduktora Małodobrego czynnie znieważył, lub cho­
ciażby znieważyć zamierzał”.

—  Festyny i wycieczki. Wycieczka tow. akad. 
„Ognisko” do Lesieuic odbędzie się we czwartek dnia 
19 bm. „Confetti” z kwiatów, poczta i ognie sztuczne 
budzą powszechne zainteresowanie, a nadto tańce nie­
zawodnie zabawę uprzyjemnią.

— Za duszę ś. p. Aurelego Urbańskiego
odbędzie się w czwartek dnia 19 b. m. o godz. 78/* 
rano w kościele św. Mikołaja rz. k. msza żałobna, na 
którą się krewnych, znajomych 1 pobożnych chrześcian 
zaprasza.

—  Ul. Kochanowskiego, a zwłaszcza górna, jej 
część pod każdym względem po macoszemu jest tra­
ktowana przez świetny magistrat. Policy anta tam nikt 
nigdy nie widział, beczek do polewania ulic także, 
a wóz do wywożenia śmieci jest rządkiem zjawiskiem. 
A trzeba dodać, że nasza Pełtew toczy tam jeszcze 
swoje brudne fale. Do kolekcyi zdechłych szczurów, 
gnijących nu dnie Pełtwi, przybył przed trzema dniami 
olbrzymi brytan, ziejący zabójczą woń swein rozkłada­
ją eein się ciałem. Miły widok dla mieszkańców tej czę­
ści miasta, nie mówiąc nic o w y ciecz k owcach, wybie­
rających się tą ulicą na Pohulankę dla zaczerpnięcia 
„świeżego powietrza'4.

— Pobicie. W szynkowni na Bogdanówce pobił 
wczoraj kelner Bernard Melner włościanina z Malczyc 
Fedka Kowala i przy pomocy „gości stałych” wyrzu­
ci! go za drzwi. Ponieważ przy zajściu tern zginęło 
Fedkowi kilka koron, epilog awantury rozegra się przed 
sądem,

— Psa przejechał na śmierć dorożkarz Nr. 211 
wczordj po południu w ul. Akademickiej. W policyr 
oskarżono go o nieostrożną jazdę.

— Na latarnię wjechał wczoraj w ul. Żółkiew­
skiej Feibisch Bodner i złamał slup jej zupełnie. Bo- 
dner byłby uszedł kary, lecz ujrzał go policyant gmin­
ny ze Zniesienia, przytrzymał i oddał w ręce lwow­
skiego policyanta, który się tam przypadkiem zjawił, 
dzięki czemu gmina uzyska odszkodowanie.

—  Wojna podczas pokoju. Wczoraj po 11 
w nocy kilku żołnierzy stoczyło z sobą walną bitwę 
w ul. Bernsteina. Gdy przechodnie poczęli wołać poli- 
cyę, obie walczące strony poczęły uciekać z dobytemi 
bagnetami w rękach. Jednego z awanturn ików przy­
trzymano aż w ul. 3 Maja; jest to szeregowiec obrony 
krajowej Julian Huida. Policy a oddala go głównej 
warcie na pl. św. Ducha,

—  Stan zdrowotny m . Lwowa. Od 1 do 11 
bm. było wypadków choroby odry 2 , szkarlatyny 2 f. 
(4 śmiertelne), tyfusu brzusznego 1 (śmiert.), tyfusu 
plamistego 1, czerwonki 1, dyfteryi h (2 śmiertelne), 
ospy wietrznej 10 , zapałeuia mózgu epidemicznego ł.

K ron ika  policyjna . Oskarżonego o zbrodnię gwałtu 
publicznego Józefa Wróblewskiego aresztowano wczoraj i odda­
no sądowi karnemu. — W ulicy Zygmuntowskiej pod 1. 14. roz 
bito ubiegłej nocy piwnicę p. Maurycego Branda i skradzione 
z niej 10 butelek wina, masło, ser, smalec gęsi i kilka sztok za­
bitego drobiu, wartości 120 koron. — P. Emie Goldschmid, za­
mieszkałej w ulicy Piekarskiej pod 1. 9. skradziono z szafy 70 
koron. Podejrzenie padło na mającą odejść ze służby Józefo 
Lidenfeld, przeprowadzona rewizya była jednak bezskuteczna.
W  ulicy Brajerowskiej pod 1. 7. wyłamano kratę w oknie piwni­
cy i skradziono p. Oswaldowi Zwillingowi wódki i koniak, war­
tości 116 koron. Z przypierającej do piwnicy tej praczkami
skradziono równocześnie panu Adolfowi Brennerowi bieliznę. _
Przyjęty onegdaj przez p. Anczla Bognera, szynkarza w ulicy 
Zielonej pod 1. 77. parobek, Stefan Sawuła, zabrał mu ubiegłej 
nocy ubranie i uciekł przez okno.— W  ulicy Gazowej pod 1. 4. 
otworzono w nocy okno mieszkania p. Maksa Klappera i zabra­
no mu leżące obok łóżka ubranie. — W  Rynku podczas targu 
arezztował agent policyjny, Finkelstein, piętnastoletniego Leopol­
da Kopystyńskiego za kradzież garnka ze śmietaną.— W sklepie 
Salki Geschirr przy ulicy Boimów, aresztowano służącą, Michali­
nę Samborską, za kradzież chustek. Samborska często w sklepie 
tym bywała i oglądała towary nigdy nic nie kupując, co napro­
wadziło na podejrzenie, iż więcej rzeczy skradła, zrobiono więc 
w jej mieszkaniu rewizyę, lecz nic nie znaleziono. — W łady­
sław Axentowicz dał do naprawy czeladnikowi zegarmistrzowskie­
mu firmy Blum, N. Bergerowi, trzy starożytne zegary do napra­
wy, Blum zegary zastawił i nie chce nawet wskazać gdzie Pan 
A. oddut sprawę policyi. -  P. Józefowi Brandowi, zamieszkałe­
mu w Rynku pod 1.. 16, skradziono z mieszkania podczas snu 
srebrny tulski zegarek i pugilares z kwotą 1 kor, i kilku staremi 
monetami srebrnemi. Na placu Goiuchowskiego aresztowano 
Nuchima Tennenbauma za wyprawianie awantur.

Zaręczyny. Onegdaj odbyły się zaięczyuy 
panny Heleny Margulies z Czeruiejowa z panem Emi­
lem Krampner ze Lwowa.

0  »Salon” w Krakowie. Artyści krakowscy, 
grupujący się około Towarzystwa „Salon” dokonali wy­
boru dwóch jurorów, mających oceniać prace, nadesła­
no na jesienną wystawę „Salonu”. Wybrano profesora 
Akademii sztuk pięknych, Jana S t a n i s ł a w s k i e g o  
i artystę rzeźbiarza, Tadeusza B ł o t ti i c k i e go.

□  Zakopane. (Lista gości). Ogólna liczba gości 
bawiących w Zakopanem od 3 do 10 czerwca b. r., 
wynosiła 122 osób. Ogółem od 1 stycznia b. r. osób 
1442.

□  Krynica. (Lista gości). Ogólna liczba gości 
bawiących w Krynicy od 15 maja do 9 czerwca b. r., 
wynosiła rodzin 214, osób 588.

0  Brody (.Festyn  —  D ziw ny zakaz). Piszą nam ; 
Urządzony dnia 11 b. m. festyn na dochód tutejszego 
„Sokoła” i Koła T. S. L. udał się pod każdym wzglę­
dem wybornie, a najważniejsze to, że przyniósł obu 
sympatycznym towarzystwom spory dochód. Mimo jednak 
poważnego nastroju nie obeszło się bez fatalnego dys- 
sonansu i ogólnego ździwienia, wywołanego tern, że 
prócz jednego oficera, którego służbowo wydelegowano, 
żaden członek tutejszego garnizonu, który w bardzo ser­
decznych stosunkach żyje z domami „cywilnymi” nie 
jawił się z powodu zakazu na festynie; co gorsza, na­
wet czwarta kompania tutejszego bataliouu strzelców 
była do późnego wieczora skousyguowaną! Zarządzenie 
takie uio mogło wyjść ze strony władzy politycznej, 
której szefa cechuje ostrożność wprawdzie bardzo skru­
pulatna (bliskością sąsiada, zresztą uzasadniona), je ­
dnak w każdym razie zbyt rozsądna, iżby przeciw 
aranżerom festynu sokolego, między którymi widzimy 
pp. sędziego Nikisza, profesorów gimu. Cygę i Dro- 
piowskiego, inspektorów Kędzierskiego i Lukasa, ofi- 
cyała poczt. Federa, kontrolora poczt. Greena itd. itd. 
mobilizować manlichery. Podobne zarządzenie mogło 
chyba wyjść z tej strony, która pragnie dotychczasowy 
dobry stosunek cywilnej ludności do wojska uczynić 
niemożliwym, a to chyba nie leży w niczyjej iu- 
tencyi.

0  Buc zacz; (Zakład hydr apatyczni/ — E lektry- 
oświetlenie letefonyj. Piszą nam : Niebawem 

stanie w mieście naszem zakład hydropatyczuy, w ogro­
dzie lir. Potockich, tuż nad Strypą, pod kierownictwem 
dra Bieuenwałda. Pertraktacje w tym względzie z lir. 
Oskarem Potockim są już w pełnym toku. Urządzono 
tam będą według- najnowszego stylu łazienki, których 
brak dajo się tu dobitnie uezuwać. Zasłużyliby się też 
dużo lir. Potoccy, gdyby w uwzględnieniu dobra mia­
sta i okolicy zbyt wygórowauych żądań nie stawiali^
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a tern samem pozwolili na powstanie, dla ludności tu­
tejszej tak potrzebnej instytucyi zdrowotnej.

Być może, że miasto nasze otrzyma też wkrótce 
elektryczne oświetlenie, które zaprowadza u siebie p. 
Horodyski w Trybyehowcach. Tam też ma powstać i 
„centralka44 dla Buczacza. Odnośne prospekta już wy­
robione i wtych dniach zostaną one wszystkim abonen­
tom rozesłane.

Jak nas tu zapewniają zaprowadzi też wkrótce 
dyrekcya poczt i telegrafów sieć telefoniczną w Bucza- 
czu. W Mieście przystąpiło już do sieci telefonicznej 
oprócz urzędów 10 abonentów prywatnych, a teraz za­
żądała dyrekcya deklaracyj w tym względzie od okoli- 
cznych obywateli. Ma też już Buczacz kompletne gi- 
muazyum wyższe i właśnie w tym miesiącu ma się 
odbyć uroczystość obchodzeuia „pierwszej matury 
r □  Tarnów. {Biuro meldunkowe). Tutejszy ma­
gistrat zaprowadził biuro meldunkowe celein utrzyma­
nia ciągłej a stałej ewideucyi mieszkańców miasta

Nowość dobra i pożyteczna, funkcyonuje dobrze, 
lecz mieszkańcy nie bardzo naginają się do niej, bo 
przecież „dawniej tego nie było".

□  Rozwadów. (Wypadek z Ironią.) Dnia 13 bm. 
w dworze ks. Lubomirskiego, pod Rozwadowem, zdjął 
chłopiec kredensowy podczas czyszczenia broni, rewol­
wer ze ściany i żartując, skierował broń ku swoim  
dwom towarzyszom. Wymówiwszy: „W imię Boże!44 
pociągnął za cyngel, rewolwer nabity wypalił i kula 
przebiła na wylot głowę 16-letniego kuchcika, Franka 
Geja, który na miejscu padł trupem. Wypadek ten 
sprawił w mieście ogromne wrażenie, zaś rozpacz ro­
dziców zabitego tern okropniejsza, ponieważ młodsze 
dziecko leży niebezpiecznie chore na szkarlatynę.

□  drożny pożar. Piszą nam z Tarnowa. Trąb­
ka strażacka zbudziła w niedzielę 15 bm. o g. 3 ra­
no mieszkańców. Ogień wybuchł w stajui kawaleryj­
skiej, położouej tuż przy magazynach kolejowych przy 
ul. Baudrowskiego. Po trąbce strażackiej budził znów 
mieszkańców silny tenteut kopyt końskich. To konie 
kawaleryjskie wypuszczone, a raczej wygnane prze­
mocą na czas ze stajui uciekały bez opieki ulicami 
miasta. Szczęście, że była to godzina trzecia rano, 
inaczej rozszalały tabun byłby niejeduego potratowal. 
Powodem pożaru była, jak się domyślają, nieostroż­
ność. Szkoda wynosi kilkanaście tysięcy koron.

□  Utonięcie dziecka. W Przybyłowie, powiatu 
tłumackiego, utopiła się onegdaj w sadzawce 6 -letnia 
Córka tamtejszego włościanina Kohutiaka. Przyczyną 
wypadku był brak należytego dozoru nad dzieckiem ze 
strony rodziców.
, □  Samobójstwo. W Wierczauach (p. Stryj) ode­
brał sobie w tych dniach życie przez powieszenie się 
tamtejszy gospodarz gruutowy, Ilko Bilyk. Przyczyna 
samobójstwa niewiadoma.

□  Śmierć od kopyta końskiego. W Bratyszo- 
wie, powiatu tłumackiego, zdarzył się onegdaj smutny 
wypadek. Piętnastoletni Michał Danilewicz; parobek 
u tamtejszego włościaniua Józefa Medyńskiego, jadąc 
z pastwiska na koniu, spadł nagle z konia, a ude­
rzony kopytem końskiem w czoło, wyzionął na miej­
scu ducha.

□  Pożar. Ze Stanisławowa donoszą nam : W Ła­
nach zgorzało onegdaj 10 gospodarstw wiejskich, war­
tości przeszło 5.000 koron. Szkoda przeważnie była 
ubezpieczoną.

□  Fatalny skok z wozu. Z Tarnopola pisze 
barn korespondent (m) : Na drodze gminnej w Pocza- 
pińcaeh zdarzył się onegdaj wypadek, którego ofiarą 
padło życie młodej wieśniaczki. W chwili bowiem, gdy 
włościanka Marya Rudnicka z Chodaczkowa wielkiego 
powracała z Tarnopola do domu, konie u wozu, na 
którym jechała, z niewiadomego powodu nagle spło­
szyły się. Rudnicka, chcąc uniknąć grożącego jej nie­
bezpieczeństwa, wyskoczyła z wozu. Skok jednak był 
lak fatalny, że Rudnicka, upadając ua ziem ię, ude­
rzyła skronią o kamień i zabiła się na miejscu.

□  Tarnopol. {Zjazd Towarzystwa gospodarczego). 
Piszą nam (M): Dnia 16 bm. odbył się w Tarnopolu 
Zjazd Towarzystwa gospodarczego, na którym prof. 
Pomorski wygłosił odczyt: „O nawozach sztucznych*. 
Zjazd był liczny, a zainteresowanie się ziemian odczy­
tem znaczne.

#  Ładni gimnazy aliści? We Wrocławiu odkry­
to aż sześć „tajnych związków* —  na szczęście nie­
politycznych —  wśród niemieckich uczniów gimuazyal- 
nycli. Celem ich nie było kształcenie się w historyi i 
literaturze, ale zabawa przy kuflu, a nawet przy ko­
bietach. Związki te noszą nazwy: „Germania41, „Rhe- 
nania“, „Guestphalia", „Silesia44 i „Cheroskia", a na­
leżeli do nioli uczniowie nawet czwartej klasy gimnar 
zyalnej. Wszystkie towarzystwa miały własne lokale 
zebrań w restauracych, chorągwie i „piwne44 odzuaki. 
„Germania" obchodziła niedawno rocznicę swego istnie­
nia. Odbył się festyn, ua który wydano 300 marek, 
w towarzystwie dam z pół światka. Mamy nadzieje, 
że uiemieeka władza sądowa będzie pobłażliwa dla 
tych „niewinnych44 wybryków syuaezków swoich. To 
przecież nie „wszechpolska" agitacya.

#  Cudowne zjawisko. Dzienniki warszawskie 
powtarzają za dziennikiem urzędowym Warsz. Dnie- 
wnik następującą notatkę:

„Do Gazety warszawskiej donoszą ze Świnic, pow. 
tureckiego, gub. kaliskiej, że w miejscowym kościele 
W czasie wystawienia monstraucyi z Hostyą przenaj­
świętszą w melchizedeku ukazuje się cień Głowy Zba­
wiciela. Wiadomość o tym cudzie sprowadza do Świ­
nic tysiące pobożuych. Proboszcz miejscowy próbował

stawiać monstrancyę w różnych miejscach i wszędzie 
wyraźnie widział wyobrażenie twarzy Zbawiciela, co 
stwierdza i wielu świadków. Według opowiadań pro­
boszcza, w czasie procesyi, obok Zbawiciela ukazuje 
się dwóch archaniołów44.

Czytelnicy zapytają zapewne, dlaczego przy tej 
sposobności przytacza się pismo urzędowe. Wiadomość 
ta dostała się do Gazety warszawsldej przez przeocze­
nie cenzury. Nie wolno bowiem rozpowszechniać po­
głosek o cudach w kościele katolickim. Skoro jednak 
gazeta urzędowa pogłoskę powtórzyła, choćby dla sen- 
zacyi w dziale nieurzędowym, wtedy cenzura pozwolić 
musiała na przedruk.

#  „Stara W arszawa44.Pod tą nazwą zamierza 
komitet Muzeum rzemiosł i sztuki stosowanej urządzić 
wystawę zabytków, które przechowały się z dawnej 
Warszawy od czasów najodleglejszych aż do połowy 
zeszłego stulecia. Wystawa obejmie: insygnia i przed­
mioty kościelne, zabytki cechowe, widoki, księgi, za­
bytki sztuki malarskiej i rzeźbiarskiej, kostyumy i t. d.

#  Straszna ulewa. Ze Slawuty piszą do K ury-  
era warszawskiego:

„Wczoraj spadł w Sławucie deszcz tak ulewny, 
że najstarsi ludzie nie pamiętają nic podobnego. Wody 
wezbrały tak, że potnimo otworzenia zupełnego szluz 
na wszystkich trzech groblach, stawy wylały, a woda 
przelewała się przez groble, póki poza groblami nie 
porobiła wyrw, któremi ze stawów gwałtownie zaczęła 
się przelewać. Napór wody był tak silny, że kilka do­
mów, stojącycli na drodze szalejącego żywiołu, zostało 
zniesionych, nieszczęśliwi ich posiadacze lub lokatorzy 
pozbawieni mienia, a nawet nie obyło się bez ofiary. 
Zaskoczona znienacka, o godz. 6 z rana, falą wody żo­
na jednego z tutejszych rzemieślników, ratowała się 
ucieczką z dzieckiem ua strych. Podmyty jednak bu­
dynek runął. Matkę wyratowano, ale dziecko znalazło 
śmierć.

Ludzie szeroko i głośno zaczęli rozprawiać, a jak 
zwykle w takich razach, zaczęto pomnażać liczbę ofiar 
i mówić o innych zagrożonych.

Nadjechał na to kuzyn księcia Sanguszki młody 
Autoni hrabia Rzyszczewski, a słysząc opowiadania, sko­
czył z koniem do wody. Uniesienia swego wszakże 
omal życiem nie przepłacił, gdyż dopiero przy pomooy 
liny wydostał się napowrót z wody.

A Czytelnia polska akademików górni­
czych w Leobęn (Styrya) udziela maturzystom, 
którzy mają zamiar udać się na studya górnicze lub 
hutnicze do akademii w Leobeu, wszelkich iuformacyj. 
(Adres czytelni: Steiermark, Lauggasse 95). Nadto 
udzielają iuformacyj od 1 sierpnia br. pp.: Henryk
Friedberg, Kraków — Karmelicka 43, Leopold Szefer, 
Czorkowiec p. Obertyn via' Kołomyja i Edward S'trą­
czy ńs ki, Królestwo Polskie, w Siadczy poczta Pilica 
gub. Kielecka.

Na walnem zgromadzeniu Czytelni z dnia 3 czer­
wca br. wybrano następujący wydział: Przewodniczą­
cy: p. Leopold Szefer, zastępca: p. Henryk Friedberg;
sekretarz: p. Mieczysław Szydłowski; skarbnik: p. Au­
gust Kolb; gospodarz: p. Jau Stepek; I. bibliotekarz: 
p. Stanisław Świderski; II. bibliotekarz: p. Zygmunt 
Różycki; czasopiśmieuuy: p. Stefan Kosiba; zastępca 
wydziałowych: p. Edward Strączyński. Do komisyi re­
wizyjnej weszli pp.: Romau Dergiman i Henryk Stauffer.

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr -(-19° R.

Odpowiedzi od rcdalfccyi. Panu W . Ż. IC  Ma
WP. zupełną słuszność; bardzo nam miło było czytać Jist pański, 
dowodzący, że czytelnicy dbają o^czystość m owy polskiej i spo­
strzegają jak dalece ona w Gaiicyi jest zanieczyszczona niemczyzną. 
Pomijająe błędy językowe —  „najczęściej pisze się u nas — zga­
dzamy się z WPanem co do tego, — tak, że trzeba to przeło­
żyć na język niemiecki, aby mógł zrozumieć, o co piszącemu cho­
dzi". Przyznajemy, że i nasze pismo nie wolne jest jeszcze od 
usterek językowych i składniowych, ale zapewnić. WPana możemy, 
że staraniem naszem jest doprowadzić język do takiej czystości, 
aby żaden wyraz nie przypominał smutnych dziejów zniemcze­
nia kraju.

Panu Boh Nam. Odczyt red. Z. W asilewskiego ogłosi­
my drukiem w  paru numerach sobotniego Tygodnika literackiego. 
Nosi on tytuł: ,>Dygasiński jako poeta" i nie obejmuje całkowitej 
działalności pisarskiej Dygasińskiego.

Aptekarze. Artykuliku „Aptekarze" nadesłanego 5 kwie­
tnia nie zużytkowaliśmy, gdyż był odpowiedzią polemiczną na 
artykuł innego pisma, przytem pisma, z którom nie chcemy mieć 
do czynienia w żadnej sprawie. Należało to wyjaśnienie przesłać 
pod odpowiednim adresem.

Panu Bałt. Szop. Dziś nie jesteśm y w możności poszu­
kać tej notatki o książce Villarda „Dans les Karpathes". Może 
tę książkę WPan znajdzie w  bibliotece uniwersyteckiej, a jeżeli 
tam w katalogach jej WPan nie znajdzie, należy zwrócić się 
Z zapytaniem d o  jednej z księgarń p a r y s k i c h .

Rabkint w Zagórzu.' A n o n im o w y c h  listów i korespon- 
dencyj nie uwzględniamy.

Z m a r li:
We Lwowie: Apolonia Czaykowska, wdowa po oficyaliście 

prywatnym, lat 78; Marya Kędzierska, pomocnica drukarska, 
lat 26; Rudojfńia Kaczerhan , zarobnica, lat 57; Anna Fedysz, 
wdowa po b. właścicielu dóbr,' 1. 87; Jadwiga Wojnnrowicz, lat 4; 
Katarzyna Olesiewicz, żona rzeźnika, lat 57; Katarzyna Ciechoń, 
wdowa po kamerdynerze, lat 93; Władysława Garczyńska, była 
uczenica VIII. klasy szkoły wydziałowej, lat 17; Józefa Ferenz 
2 lata; Marya Kriesel, lat 5 ; W Nizzy, Kazimierz Szymański, 
lat 55.

W  Krakowie, Teofila z Jakubowskich Małachowska, wdo­
wa po właścicielu dóbr i członku orgunizacyi powstańczej w Wil­
nie r. 1863, zmarła liczyła lat 100.

W Kołomyi, Szymon Sołtysik, emerytowany adjunkt staro­
stwa, lat 87.

W Stanisławowie: Jan Hobental, podoficer 8 pul. ułanów, 
lat 30; Marya Laskowska, lat 7 i .

W Trześniowie koło Brzozowa, ks. Kazimierz Szkocki, 
w 58 roku życia.

Rękopisów drobnych redakeya  nie zwraca.
R ękopisy i  listy w sprawach r e d a k c y j n y c h  prosi­

my posyłać pod adresem: Redakcya Słowa Polskiego, Lwów  
zaś listy tyczące się p ren u m era ty , ogłoszeń , odbioru pisma 
i t. p. pod adresem: Administracya Słowa Polskiego

R eklam acye gazet nie podlegają opłacie pocztowej._ Agentów  do zbierania ogłoszeń nie wys\rłamy. Prosimy 
umawiać się o nie wprost z A dm in istracyą  p r z y  u licy  
C horążczyzny l, 17. Telefon 541.

N aszych prenum era torów  prosim y, ab y  p r zy  
zam ów ieniach podaw ali w yraźn ie i dokładne adre­
sy. Przekazy pocztowe otrzymujemy zwykle trzeciego dnia, przy 
ekląmacyach prosimy to uwzględnić.

Zapiski literackie i artystyczne.
R epertuar tea tru  m iejskiego we Livoivie:
We wtorek 17 bm. po raz trzeci: „Dramat Kaliny", trzy 

akty prozą przez 7yg. Kaweckiego.
We środę 18 b. m. po raz trzeci: „Weronika", operetka 

W 3 aktach, libreto Yanloo i Duvala, muzyka A M essagera.
We czwartek 19 b. m. po raz piąty: „W ieczór Trzech 

Króli", komedya w pięciu aktach (8 odsłonach) W. Szekspira, 
tłómaczył L Ulrich, ułożyła na scenę Helena Modrzejewska.

W piątek 20 bm. po raz czwarty: „Weronika", operetka 
w 3 aktach, libretto Vanloo i Duyala, muzyka A. Messager’a.

R epertuar m iejskiego teatru  w  K rakow ie:
We środę 1S bm.: „W azon japoński", komedya, w trzech 

aktacli Pawła Bilhauda i Maurycego Henneąuina, tłómaczył Ja­
rosław Pieniążek.

We czwartek 19 b. m.; „Król Henryk IV", część pierwsza 
W Szekspira.

W sobotę 21 bm.: „Owoce oświaty" Tołstoja (nowość),
W niedzielę 22 bm.: „W esele", dramat w 3 aktach Stan. 

W yspiańskiego.
0  „ M a n fr e d a 44 Byrona z muzyką Schumana, wy­

stawiono w Londynie w Queens-Hall z niezmienieni 
powodzeniem.

0  Sienkiewicz we Włoszech. Wkrótce ma 
w Rzymie wyjść z druku książka Dominika Ciampo- 
lFego (kustosza biblioteki publicznej „Vittorio Emanuele44) 
o Sienkiewiczu, tłómaozach jego i komentatorach wło­
skich. Wyczerpująca bibliografia, wszystkich do znako­
mitego naszego pisarza odnoszących się prac w litera­
turze włoskiej, wyjdzie jako dodatek ua końcu tego 
dzieła.

rŁ  s a l i  s ą d o w e j .
Lwów, 17 czerwca.

(Śiuiętokradztwo).
W  żółtanieckim kościele zebrało się 10 marca 

b. r. kilkaset ludzi na nabożeństwo. W chwili, gdy 
już ksiądz w ornacie stał przed ołtarzem, usiłował 
niejaki Jan Adamowicz na czele obcych ludzi wejść 
na chór. Organista Bałkiewicz, który miał w tym 
kierunku surowy nakaz proboszcza, nie chciał obcych 
ludzi wpuścić na chór. Gdy Adamowicz napierał 
z zewnątrz, starał się Falkiewicz z wewnątrz pod­
trzymać drzwi, na które Adamowicz naciskał. Wkońcu 
uległ Bałkiewicz przemocy. Adamowicz z towarzy­
szami wyparli go z jego pozycyi i wpadli na chór. 
Wówczas przyskoczył Adamowicz do organisty Bał- 
kiewicza i na chórze kościelnym, gdzie, jak wspom­
nieliśmy, cała scena się rozgrywała, rozpoczął or< 
dynarną burdę.

Rzucił się ku Bałkiewiczowi i jął go okładać 
kułakami po głowie i bokach, aż właśni jego towa­
rzysze, zgorszeni tą bitką w kościele, ubezwładnilj 
rozbestwionego Adamowicza.

Dziś siedzi Adamowicz wraz z jednym ze 
swoich towarzyszy, niejakim Nyczem, na ławie oskar­
żonych.

Rozprawa potrwa do wieczora.

W ie d e ń ,  15 czerwca.
(Z trybunału administracyjnego).

Stowarzyszenie przom. rękodzielników w D ą­
browie utworzyło w r. 1885 własną kasę chorych. 
Na zasadzie ustawy z 30 marca 1888 ukonstytuo­
wała się w tymże rolm powiatowa kasa chorych 
w Tarnowie. Kasa chorych stowarzyszenia rękodziel­
ników nie funkeyonowała w rzeczy samej, Stowarzy­
szenie zaś samo nie zreformowało mimo kilkukrot­
ny cli upomnień statutów swych w myśl §. 58 ust. 
o kasach chorych. W r. 1892 zreformowało wreszcie 
Stowarzyszenie dąbrowskie swe statuty, wobec czego 
pow. kasa chorych zażądąła od majstrów w Dąbro­
wie uiszczenia wkładek za czas od 1 sierpnia 1889 
do 4 grudnia 1892, t. j. do dnia, w którym wszedł 
w życie zreformowany statut korporacyjnej kasy.

Starostwo tarnowskie i namiestnictwo przychy­
liły się do żądania powiatowej kasy chorych, moty­
wując orzeczenie tera, że skoro kasa korporacyjna 
dopiero od 4 grudnia 1892 odpowiada wymogom 
ustawy o kasach chorych, a pomocnicy przemysłowi 
aż dotąd wpisani byli do kasy powiatowej, to kasa 
ta ma prawo żądać wkładek po 4 grudnia 1892. 
Ministerstwo spraw wew. orzekło natomiast, że kasa 
korporacyjna istniała w Dąbrowie od r. 1885 i po­
mocnicy nie mogli być członkami kasy powiatowej.

Przeciw orzeczeniu temu wniosła pow. kasa 
chorych zażalenie do trybunału administracyjnego. 
Dnia 31 maja b. r. odbyła się rozprawa. Wiceso- 
kretarz ministeryalny C e s a n y  podtrzymywał słu­
szność orzeczenia ministeryalnego i jego powodów. 
Imieniem korporacyi Dąbrowskiej przyłączył się do 
tych wywodów adwokat wiedeński dr. Józef Zi p-  
s e r i podniósł w szczególności, że wedle §. 11, 1. 
w, ust. o kasach chorych, mogą kasy chorych kor­
poracyjne ubezpieczać pomocników. §. 56 przypisuje 
wyraźnie, że członkowie korporacyjnej kasy chorych 
utworzonej wedle postanowień 7 rozdziału ust. nrzem.
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nie są obowiązani należyć do kasy chorych powiato­
wej. Wobec tego obojętnem jest, czy kasa korpora­
cyjna funkcyonuje, czy też nie. Tylko władza prze­
mysłowa ma prawo czuwać nad tem, aby korpora­
cyjna kasa chorych czyniła zadość wymaganiom pra­
wnym, mogła też i powinna była wedle §. 121, i. h 
ust. przem. użyć wszelkich środków zapobiegawczych, 
aby kasa korporacyjna odpowiedziała owym zobo­
wiązaniom. Żadną zaś miarą nie może sobie kasa 
powiatowa przywłaszczać prawa ściągania wkładek 
od członków kasy korporacyjnej.

Trybunał administracyjny odrzucił zażalenie 
z powodów podniesionych przez zastępcę minister­
stwa i dra Zipsera.

Sprawa Grimma.
12-go b. m. rozpoczęła się rozprawa sądowa 

przeciwko Grimmowi. Wbrew dotychczasowej pra­
ktyce, rosyjska ageneya telegraficzna rozesłała 
O'tem wiadomość do polskich dzienników. Widocznie 
pferom rządowym zależało na tem, aby ogół spo­
łeczeństwa dowiedział się o całej sprawie z ofieyalnych 
źródeł.

Przewodniczył sądowej rozprawie generał Strel- 
i ikow, rolę prokuratora pełnił pułkownik D. P. Gra- 
liowskij, bronił oskarżonego kapitan Zabiołło. Spra­
wa toczyła się przy drzwiach zamkniętych w obecno­
ści gen. gub. Czertkowa. Grimm był obwiniony 
o wydawanie planów wojskowych Niemcom i Austryi. 
Po winy się przyznał, lecz widocznie niezbyt szcze­
rze, gdyż wzywano 15 świadków. Grimm „zarobił” 
pa szpiegostwie około 200.000 rubli, które jednakże 
gtrhcił na karty, kobiety i pijatyki. Skonfiskowano 
u niego tylko 25.000 rubli.

Dokumenty, wydane przez Grimma, odnosiły się 
jo planów koncentracji wojsk i do niektórych fortów, 
w tej liczbie do Łomży i Czerwonego Boru. Zatarcie 
śladów zdrady i zmiana planów kosztować miała 
iząd rosyjski 14 milionów rubli. Nagła decyzya co 
ilo budowy trzeciego mostu na Wiśle pozostaje, jak 
to już dawniej zaznaczaliśmy, w związku ze zdradą 

. Grimma.
O procesie Grimma donoszą nam jeszcze nie­

które szczegóły. Rozprawa toczyła się 12 czerwca 
o:l godziny 8 rano do popołudnia i trwała tylko je­
den dzień. Grimma o 8 rano przewieziono z cytadeli 
w.towarzystwie trzech żandarmów w zamkniętym po­
wozie do pałacu Zamojskiego, gdzie się proces od­
bywał.

Przewodniczącym sądu wojennego był gen. 
Strelników, oprócz niego zaś składał się sąd wojen­
ny jeszcze z 4 sędziów, jakoteż z wojskowego pro- 
Łilcatora i wojskowego oskarżyciela.

Pogłoska, iż pomiędzy współoskarżonymi Grim­
ma znajdowali się także inni sztabowi oficerowie, 
n ie  sprawdza się. Jako współwinni oskarżeni byli 
niektórzy pisarze z biura, generalnego sztabu, którzy 
nie posiadają rangi oficerskiej.

Ustawa za przestępstwo przez Grimma popeł­
nione wyznacza jako największą karę 8 lat więzie­
nia, utratę wszystkich praw i dożywotnie osiedlenie 
w oddalonych okolicach Syberyi. W podobnych spra- 
''■m-.li następuje także degradacya.

(Depesze „Sł. Polskiego“).
Sejm.

Wiedeń 17 czerwca. Rada ministrów uchwa­
liła zwołanie Sejmu galicyjskiego ua!21 czerwca t. 
j* ua sobotę.

Sprawa min. Rezeka.
Wiedeń. Sprawa dymisyi Rezeka pozostaje 

w zawieszeniu aż do odroczenia Rady państwa. Klub 
czeski na naradzie dziś odbytej nie zajmował się 
w:ale sprawą dymisyi Rezeka. W radykalniejszych 
kodach czeskich sądzą, źe Rezek ustąpi, wskazuje 
na to zwłaszcza bardzo naprężony stosunek, jaki 
panuje między Rezeldem a radykalniejszym odłamem 
klubu czeskiego i Narodniemi Listami.

Generał namiestnikiem?
W ie d e ń , \y  kołach stańczykowskich panuje 

wielkie niezadowolenie z powodu ostrej krytyki, ja ­
ku się objawia w kraju względem postępowania 
Kola i z powodu potępienia, z jakiem się spotyka 
działalność Koła polskiego. Stańczycy są zdania, źe 
‘skrajna agitacja doprowadzi do tego, że namiestni­
kiem Galicyi będzie ....generał.

Posiedzenie Izby posłów.
Wiedeń. Między odczytanemi interpelacjami 

znajduje się interpelacya p. R o m a ń c z u k a  do mi­
nistra oświaty w sprawie nieuwzględniania Rusinów 
przy nominacyach nauczycieli i dyrektorów w gali­
cyjskich zakładach naukowych ; interpelacya posła 
B r e i t e r a  i tow. a0 ministra sprawiedliwości w spra­
wie stosunków, panujących w izraelickiej gminie wy­
znaniowej w Przemyślanach.

Odczytano wniosek naglący szenererowca S te i-  
n a> wzywający rząd  ̂do poczynienia przygotowań 

celu utworzenia ministerstwa robót publicznych. 
Następnie zabrał glos p. Eugeniusz A b r a h a m o -  
w. i c z i złożył oświadczenie w sprawie komisyi dla 
nietykalności poselskiej, której jest prezesem, — pro­

stując mylne pogłoski o zwołaniu na dziś tej komi­
syi spec.yalnie dla sprawy Wolf-Szalk. P r e z y d e n t  
I z b y  oświadczył, żc nie pojmuje, w jaki sposób te 
pogłoski, w które wmieszano jego osobę, powstały.

Następnie wystosował p. E l l e n b o g e n  za­
pytanie do prezydenta w sprawie stenogramów i 
Reichsratskorrespondenz.

Minister rolnictwa, p. G i o y a n e l l i  odpowie­
dział na szereg interpelacyj, poczeni rozpoczęła się 
z porządku dziennego dalsza dyskusya o podatku 
od biletów kolejowych. Przemawia p. Hybesz, so- 
eyalista.

Posiedzenie trwa dalej.

Depesze „Słowa Polskiego”
z dnia 17 czerwca.

Z K rakow a.
K ra k ó w . Dziekanem wydziału teologicznego 

Wszechnicy Jagiellońskiej wybrany prof. ks. dr. 
Franciszek Ga b r y l .

K ra k ó w . Dziś rano otwarto w Tow. Przyja­
ciół sztuk pięknych wystawę obrazów dawnych ma­
larzy włoskich, flamandzkich i holenderskich. Do naj­
cenniejszych obrazów należy „Znalezienie Mojżesza” 
pendzla Bonif. Yeronesa.

Sejm ik P oznań sk i.
P o z n a ń . Dziennik Poznański donosi: Wczo-

rej w południe odbyło się w pięknie przystrojonym 
gmachu Stanów prowincjonalnych otwarcie 35-go 
Sejmu W. Ks. Poznańskiego (doradczego ciała o pod- 
rzędnem znaczeniu). Po nabożeństwach dokonał na­
czelny prezes Bitter, wprowadzony do sali przez 
deputacyę, w charakterze komisarza rządowego — 
otwarcia Sejmu w imieniu króla.

Wygłosił mowę o rozmaitych ekonomicznych 
sprawach księstwa, w końcu wspomniał o bibliotece 
im. ces. Wilhelma i muzeum prowincyonalnem, któ­
re znacznie podniosą prowincję „pod względem du­
chowym i kulturalnym”. Wspomniał o przyjeździe 
cesarza we wrześniu do Poznania. Marszałek Sejmu

to, jakoteż za muzeum w Poznaniu, należy się ce­
sarzowi wdzięczność.

Tołstoj.
Petersburg. Now. Wremia donosi, że stan 

zdrowia Tołstoja poprawia się znacznie. Sędziwy 
pisarz uda się wkrótce do Jasnej Polany.

A w a n tu ry  w  po łu dn iow ej Am eryce.
Nowy Jork. Z Willemstad donosi telegram, 

że powstańcy wenezuelscy napadli niedawno na 
miasto Laguaira. Wojsko rządowe z trudnością ich 
odparło. Powstańcy zniszczyli most i tor kolejowy, 
wiodący do Caracas oraz przerwali druty telegraficzne 
i kabel francuski.

W Caracas panuje wśród mieszkańców wielkie 
wzburzenie z powodu obawy oblężenia. Położenie 
w Wenezueli było w chwili wysiania powyższej de­
peszy w najwyższym stopniu krytyczne.

Pólurzędow e pogróżk i niem ieckie.
B e rlin . Tutejszy półurzędowy dziennik Post 

grozi Polakom i Czechom w Austryi z powodu ich 
występowania przeciw Niemcom: Polakom z powodu 
zastrzeżeń, ogłoszonych w dełegacyach, Czechom zaś 
za wystąpienie Klofacza.

D em onstracya  flo ty  angielskiej.
„ Donoszą tu, że Anglia powołała na 15 

sierpnia całą flotę z kanałów La Manche, Gibraltaru, 
oraz eskadrę morza. Śródziemnego na rewię w jednej 
lenii, celem demonstracyi. (Przeciw komu? Eed.)

N ieszczęśliw y w yp a d ek .
Wiedeń. Dzienniki donoszą, że Wiedeńczyk 

Franciszek Gottmann, który wczoraj urządził z dwo­
ma przyjaciółmi wycieczkę ua Br«ix-A]pyf spadł ze 
stromej ściany, 300 metrów wysokiej i zabił się na 
miejscu.

W in d so r . Król odbył wczoraj wieczorem dłuż­
szą przejażdżkę powozem. Qzy król osobiście do­
kona otwarcia wyścigów w Ascot, będzie zależało 
tylko od pogody.

Warszafwa. Sienkiewicz wyjeżdża w dniach 
najbliższych z Oblęgórka do Zakopanego.

Nowy J o r k .  W J* Herald donosi z Hawanny, 
że na Kubie z powodu braku pracy i grożącego głodu 
obawiają się rozruchów.

Bruksela. Aresztowano tu niejakiego Emila 
Dawidowskiego, który prowadził wielki szwindel or­
derami. W miejscu kąpielowem Spaa przedstawiał 
się jako sekretarz cara.

Z obcych stron.
O  Przyszła królowa Hiszpanii. Zaledwie 

młodociany Alfons XIII. wyszedł z pod opieki matki, 
a już dziś w Madrycie zastanawiają się nad przyszłem 
małżeństwem króln. Ta, która Alfonsa uszczęśliwi swą 
ręką, będzie musiała posiadać dwa warunki f mianowi 
cie musi być katoliczką, i księżniczką z krwi. Mogą 
tu zatem wchodzić w  rachubę tylko rody: Bourbouów,

Habsburgów i Wittelsbachów, które posiadają księżnicz­
ki, będące w wieku dla Alfonsa odpowiednim. Przede- 
wszystkiem zaś może być mowa o dwóch pierwszych 
rodach, z których wiele królowych hiszpańskich p o-‘ 
chodziło. Dynastya Bourbonów ina takich księżniczek 
bardzo wiele, u. p.: ks. Parmy ma obecnie 10 córek 
na wydaniu. Najwięcej szans miałyby jednak księ­
żniczki Sycylijskie, córki mieszkającego w Madrycie 
lir. Caserta, których brat poślubi! księżniczkę Astnryi, 
siostrę króla hiszpańskiego. Atoli ta gałęź Burbonów: 
nie cieszy się pośród Hiszpanów wielką sympatyą. 
W rodzie Habsburskim jest sporo księżniczek, pośród1 
których młody król mógłby wybrać małżonkę: byłoby 
to zgodne z życzeniem królowej-matki Krystyny, któ­
rej pragnieniem jest, aby między rodzinami Habsbur­
ską i hiszpańską zachodziły jak najściślejsze węzły 
familijne.

W Bawary i są na wydauiu trzy córki ks. Lu­
dwika, mające staroniemieckie itniona: Wiltruda, Helm- 
truda i Gundelinda. Wogóle jest pragnieniem Hiszpa­
nów, aby icli młody władca stanął jak najprędzej na 
ślubnym kobiercu.

Wielu poprzedników Alfousa XIII. pożeniło się 
w bardzo młodym wieku. I tak : Królowie Karol IV., 
Ludwik I. i babka króla, Izabella, weszli w związki 
małżeńskie w 16 roku życia. Ojciec króla. Alfons XII. 
miał lat 20, gdy zaślubia! pierwszą żouę Maryę della 
MercedeB, księżniczkę 17-letuią.

I  naszej Mministracyi złożyli:
Dar narodowy dla To warz. Szkoły Lu­

dowej :
Na listę 897 Riegerówua 2 ‘34, na listę 454 

Drukarni Słoiua Polskiego 7-10, na listę 530 dr. Tad. 
Krobickiego 18-50, na listę 693 p. St. Jorkasch Koch 
7*— , Towarzystwo właścicieli realności 10*— , Towa­
rzystwo Miłośników sceny w Sebodnicy 10*— , Jacek 
Baj z Radymna 11T0, ua listę 268 dr. Deryng ze Sta­
nisławowa 3*30 kor.

Na gimnazyum polskie w Cieszynie:
Z okazyi imienin swego gospodarza klasy, R. K.; 

klasa VI, A. ginmazyum IV. złożyła 12*— kor.
Na stypendyum im. Szczepanowskiego:
Towarzystwo pożyczek i oszezęduości w Cie­

szynie 50’— , Towarzystwo pożyczkowe i oszczędności 
„Wzajemna Pomoc” w Krynicy 20-— kor.

Na szkoły polskie w B razy lii:
Eugeniusz Kessler z Tarnopola 10-— , Redakcja 

Przegląda IYszechphlskiego 2*50 kor.
Dla N. Piaseckiej z Wrześni na zało­

żenie pralni:
Eugeniusz Kessler z Tarnopola 10*—  kor.

Po zamknięciu numeru.
Desperat. Hawrylo Serwatiuk były strażnik 

miejski, skazany za pobicie żołnierza na miesiąc are­
sztu, tak sobie „wziął ten wyrok do serca*, że po­
stanowił odebrać sobie życie. Napisał już list do ro­
dziny, nabił rewolwer, schował do kieszeni i udał się 
na błonia janowskie, by w cichem ustroniu pozbawić 
się życia i uniknąć sromu aresztu. Śledził go ale stra­
żnik miejski, Piotr Tokarski i w krytycznej chwili 
wstrzymał go od szalouego kroku. Desperatem zajął 
się adw. dr. Zipper.

Depesze handlowe z d. 17 b. m.
Targ bydła rogatego.

(Oryginalny telegram Józefa Saborskyego i Synów 
Wiedeń, St. Marx).

Wiedeń, 17 czerwca.
Na wczorajszy targ bydła rogatego, przezna­

czonego na rzeź, spędzono ogółem 4400 sztuk, z tego 
z Galicyi 455, z Bukowiny 33.

Przebieg targu był ożywiony.
Ceny podniosły się o k.
Z tego spędu nie sprzedano sztuk —.
Galicyjsko-bukowińskich wołów sprzedano 19 

sztuk po 60 do 65; 329 po 66 do 71: 128 po 72 
do 76 k.

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia ku­
powano po 56 do 6S, krowy podtuczone po 54 do 69. 
Bydło chude po 46 do 54 kor., wszystko za ce- 
tnar etryczny żywej wagi.

W i e d e ń ,  17 czerwca. (Giełda zbożowa).
Pszenica na maj czerwiec 9‘69 do 9/70, na jesień 8*13— 

8 4 4 , Żyto na maj-czerwiec 7 89 do 7 98, na jesień 6.86 — 6-86; 
owies na maj-czerwiec od 7 ‘25 do do 7 28, na jesień od 6 07 
do 6-09, Kukurudza na maj-czerwiec 5*29 do 5 80, czerwiec- 
lipiec •— do lipiec-sierpień 5*30 do 5*31 sierpień-wrze­
sień *- do •— , wrzesień-październik 5 46 do 5*47. Rzepak 
na sierpień-wrzesień vd I2’l0 do 12*20; wrzesień-paździornik 
— do — . Olej rzepakowy na wrzesień-grudzień — .

Usposobienie silne.
Misraie.
W i e d e ń ,  17 czerwca. Dzlż o godzinie 12 minut 30 

przed polud. notowano: Marki niemieckie 117*40 Renta majowa 
101-7°, Węgierska renta koronowa 97*85, Akcye kredytowe

* ly® y 0wf  li'J5ierskie 703 -  Bank angio-austryack 
f  • Ihnonbank 542*— , Bankvoreiu 455*— , Laenderbank 
422-76, Role) pan. 698*50 Lombardy 79*50 Elbentbal 460-50, 
Towarzystwo akcyjne broni Akcye tytoniowe — ■—  Alpi-
ny 4 1 1 6 0 , R,»,a Mu rany u 517*— , Prager Eisen — ,
Losy tureckie 108-25, Ruble 263*— , 20-franków — , 
liouen-C redit — , Trumwava — *— Akcye gai. Banku hip,

4°/o Ga!, pożycz, kr. z r . -------•— 4%  Listy zastaw.
Banku kraj. — Listy Tow. kredyt, ziemsk- — *— .

Tendencya spokojna.
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X  Adelina Patti, kończąca niezadługo 60 rok 
życia, wystąpiła ubiegłej soboty na koncercie w Albert 
Hall w Londynie i zachwyciła śpiewem awoim słucha­
czów. „Czas zdaje się nie wywierać zupełnie wpływu 
na glos śpiewaczid i jej popularność1* — piszą dzien­
niki angielskie.

X Henryk d r e v i l l e  (Alicya Marya Durand), po­
wieściopisarka francuska, zmarła w Paryżu, przeżywszy 
lut 60.

X Byamentowy jubileusz doktoratu. Z Wie­
dnia donoszą, że biskup Diakowaru, ks. dr. Józef 
Strossmayer, święcić będzie d. 5 sierpnia r. b. dya- 
mentowy jubileusz doktoratu, gdyż d. 5 sierpnia roku 
1S42 otrzymał w uuiwersytecie wiedeńskim stopień do­
ktora św. teologii.

X  Wynajęte stroje koronacyjne. New-York 
Herald donosi, że wielu z uboższych lordów angiel­
skich, nie mogąc wystąpić podczas koronacyi we wła­
snych strojach uroczystych, strój bowiem taki kosztuje 
do 300 fuut. sterl. (4000 zł.), zawiera umowy z kostyu- 
merami teatralnymi i wynajmuje ua dzień korouacyi 
dla siebie i małżonek swoich kostyumy teatralne, na­
śladujące do złudzenia stroje prawdziwe. Wynajęcie 
takiego kostyumu, uszytego na miarę, z płaszczem pur­
purowym oraz korouą hrabiowską, baronowską lub pa- 
rowską kosztuje coprawda też drogo, bo przeszło 100 
funt. szterl., w każdym jednak razie kombiriacya ta 
pozwala zaoszczędzić do 200  funt. szterl. ua każdym 
koslyumie. Auglicy są praktyczni.

X Rzym donoszą nam: „W ostatnich czasach po­
jawiły się znowu z dziennikach zagranicznych, tu­
dzież warszawskich, telegramy, wysłane jakoby z Ne­
apolu, donoszące o gwałtownych wybuchach Wezuwiu­
sza, o strumieniach lawy, spływających z krateru, wi­
docznie obliczone na odstraszenie turystów od podróży 
nad zatokę lazurową. Albo też pojawiają się telegramy 
o „gwałtownych burzach“, srożąeych się w porcie nea- 
politańskim, o przerwanej komuuikacyi morskiej i t. d. 
Miałem już sposobność ostrzedz czytelników naszych 
pized podobuemi, zwykle absolutnie falszywemi, pogło­
skami. Tak np. teraz: Wezuwiusz jest zupełnie spokoj­
ny, apatycznie spokojny i tylko lekka smuga dymu, 
wstająca z krateru, nadaje mu trochę życia. Nad zato­
ką niebieską ściele się taka pogoda, jaką znają nasi 
turyści, a o burzach i przerwanej komuuikacyi nikt tu 
nie słyszał. Fałszywe pogłoski tego rodzaju pojawiają 
się sporadycznie i wychodzą z prasy niemieckiej, za 
którą stoją właściciele hoteli w Szwajcaryi, chcący od­
ciągnąć cudzoziemców od krainy, „gdzie kwitną poma­
rańcze". Widocznie każdy sposób jest dobry, kiedy 
chodzi o konkureucyę“.

X P o d e j r z l iw y  p a s t o r .  Slyuuy milioner amery­
kański i filantrop Carnegie opowiada zabawne zajście, 
jakiego stał się powodem w malem miasteczku mu- 
rzyńskiem w stanie Georgii. Carnegie przybył tam 
w niedzielę, a ponieważ nigdy przedtem nie był w świą­
tyni murzyńskiej, zaszedł do jednej z nich, należącej 
do murzynów z sekty baptystów. Po nabożeństwie na­
stąpiła kolekta. Carnegie położył ua talerz, obnoszo­
ny przez jednego z wiernych, banknot pięćdziesiąt-

dolarowy. Stary pastor baptystów, otrzymawszy talerz 
z powrotem, ogłosił rezultat kolekty te mi słowy: „Bra­
cia, Pan był dzisiaj bardzo łaskawy na nas. Zebrali­
śmy dolara i 24 centy, a jeżeli banknot, złożony przez 
owego jegomości ze szpakowatą brodę, siedzącego 
w ostatnim rzędzie ławek, jest prawdziwy, to mamy 
o l dolarów i 24 centy. Bracia podziękujmy Bogu i po­
prośmy Go, aby ów banknot był istotnie prawdziwy". 
Zaczęto hymn, ale Carnegie nie wytrzymał i wyszedł 
ze świątyni.

Dział ekono
(Bank rolniczy we Lwoiuie).

Lwów dnia 17 czerwca.
Dziś notujomy za 50 kilogramów loco Lwów.

Wa l ut a  koronowa.
Pszenica gotowa 9’25 do 9 ‘40. Pszenica na termina 

do 7 ‘50 do 7 75. Żyto gotowe od 7 ’— do 7.30. Żyto na termina 
od 5 ‘75 do 6*— . Owies obrocsny gotowy od 7 ‘90 do 8 ‘25. 
Owies obroczny na termina od 5.25 do 5 7 5 . Jęczmień pastewny 
6*25 do 6*50. Jęczmień browarniany 6‘75 do 7*—-. Rzepak na 
termina IC‘ó0 do 10*75. Lnianka — *— do — *— • Groch paste­
wny 6.50 do 7*50. Groch do gotowania 8 ‘25 do U'50. Wyka 
7'— do 7*30. Bobik 6 30 do 6*50. Hreczka 7 ‘80 do 8*30. Kuku­
rydza nowa 6*20 do 6 ‘35. Kukurudza stara od — *— do — *— 
Chmiel za 56 kilo od —•— do — .— . Koniczyna czerwona od 
— do — * — . Koniczyna biała od —*— do —*— . Koniczyna 
szwedka — *— do — *— Tymotka — — do —.— .

Spirytus paritas Tarnopol za 50 Itr. gotowy od 16— do 
16'30. Spirytus paritas Tarnopolekskontyngentowy 8*— do 8 ‘30.

W obec W3rczerpanych zapasów , obroty w gotowem  zbo. 
żu są ograniczone a wskutek lepszych widoków na urodzaje, 
ceny nowego zboża obniżają się.

Przyjechali do Lwowa
dnia 16 czerwca b. r.

Hotel George’a. Eksc. lir. L. Paar z Wiednia, br. B. 
Popper z W ygody, br. A. Abele z Brodów, ks. J. Puzyna z Na­
rola, hr. T. Miączyński z W arszawy, hr. S. Komorowski i hr. 
M. Komorowska z Siekierzyc, lir. A. Dzieduszycki z Jasionowa, 
hr. H. Konarski z Grochówie, L. Podhorski z Ukrainy, M. Hel­
ler z W ygody, A. Tabora z Rzeszowa, C. Hurschfeld z Buda­
pesztu, J. Ludkiewicz z Żurawna, A. Pilecki z Żurawna, W. Ru- 
biński z Żurawna, Sz. Rosenthal z Berna, Ksaw. Kumaszewski 
z Łuki, B. Kąśionowski z Przemyślu, J. Finkenschteyn z Rosyi, 
M. Wysocki z Podola rosyj., A. Czarkowski z Tarnopola, W. 
Ścigalski z Łukawca, J. Baumfeld z Wiednia, J. Jurystowski 
z Królestwa, F. Piotrowski z Rosyi, J. Rylska z Krakowa, W. 
Niedźwiecki z Wańkowie, J. Angermann z Jasła, F. Masirewich 
z Hruszowa.

Hotel Im p eria l. Hr. Aleksandrowa Potocka z Ossowca, 
Marya Cieńska z W odnyk, Eugeniusz Pawłowicz z Gwoźdźca, 
hr. Karol Voilen z Zassowa, W ładysław Szujski z Borysławia, 
Stanisław Bielecki z Krakowa, Antoni Chołoniewski z Moszczany, 
Herman Kisler ze Stanisławowa, Henryk Eile z Sanoka, Jakób 
Gliicksmann z Koburga, Fryderyk Holzappel z Koburga, Wilhelm 
Brondler z Bordeaux, Juliusz Wittels z Wiednia, Tadeusz Je- 
neki z Łańcuta, Emanuel Stein z IConiginhof, Samuel Medlinger, 
z Sambora, Tobiasz Thune z W iednia, Józef Kaspar z Droho­
bycza, Józef Weiser z Zassowa, Józef Kurz z Mikuliniec, Ludwik 
Horaczek z Czerniowiec, Klara Pinel z Wiednia, Leon Zausner 
z Gródka, Maurycy Ziinmer z Mikuliniec.

Odpowi e dz i a l ny  re d a k to r :  
•Jó z e f  Z ie m M ń s M .

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „ N A D B SŁ A . NJd'A nie pochodzi od redalccyi 
która iez za nią odpowiedzialności nie przyjmuje•

- Specjalista  chorób nerwowych

Dr. Mieczysław Świtalski
ordynuje od 3 —5 ul. Akademicka 11, parter na lewo,

4*18 2

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

D r .  L e o n  E a p p
ordynuje od 9—12 i od 2—5 3016

oa-lica . T a g l e l l o z i s l c a ,  a r . l  l a ,  2  p i ę t r o .

Dr.Zofia Moraczewska
ordynuje w  F ra tu se n sb a d z ie , Stefanstrasse „Villa 

Ewa Ł podczas sezonu kąpielowego. 5584

lekarz chorób nosa, gardła i płuc. — Lwów, Pasaż 
Hausmana 8, ordynuje od g. 3— 5. 4733

Instytut techniczno - dentystyczny
Lwów, ul. K opernika 1. 3. 5515

w k tórym  w ykonywa się plom bowanie, w yjm ow anie zębów 
cez bolu, leczenie chorób dziąseł i jam y  ustnej, zęby śztu-

czne w kauczuku, złocie i bez płytki.
R eparatury  z prow incyi uskuteczn ia  odwrotnie.

U8T In sty tu t otw arty cały d.zleń. **$3|
M. Lisowski, lekarz-dent. Zygmunt Stobiecki, technik-dsn

Lekarz-dentysta Or. S. RAPPflPORT
uh Sykstus/ca 9 . Plombowanie, wyjmowanie zębów ■

bez bola, sztuczne zęby. 5375

W * W  Iwoniczu T3®
willa „stara poczta4' ordynuje w bież. sezonie 

5541 3 D r .  I m .  R a m a i k s k i .

W szędzie do nab ycia |j

60
n ie zb ę d n y  k r e m  do aębów  " s a  

u t r z y m u j e  z ę b y  czyste, białe i zdrowe.

n n  13 powieści)
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F rzy gruczolakach, skroflach, angielskiej chorobie, ane­
mii, wyrzutach naskórnych, słabościach szyi i płuc, 

zastarzałym kaszlom dla słabowitych, blado wyglądających 
dzieci, zalecam kuracyę za pomocą mego, wszędzie zna­
nego i przez lekarzy gorąco zalecanego 10 6-6

Jodo-Mazistego tranu wątrobianego
I j s ^ l a . - o . s e r a . a . -

Przez dodatek jodu i żelaza, jestto  najlepszy i na jsku te­
czniejszy tran . W  działaniu przew yższa w szystkie podobne 
preparaty i now sze leki. Smak łagodny i miły, dlatego też do­
rośli ja k  1 dzieci zażyw ają go chętnie i znoszą łatwo. W osta­
tnich latach zażyw ano po 8 0 .0 0 0  flaszek, co je s t najlepszym  
dowodem dobroci. Posiadam  wiele św iadectw  i listów  dzięk­
czynnych. Cena 3 do 6 Kor., za ostatn ią cenę w ystarcza 
na czas dłuższy. P raw dziw y tylko pod firmą fab rykan ta  ap te­
karza  Łahnsena w  Bremie.
W e LWOWIE m ają na składzie: Dr. Mikolasch, ul. K opernika 
J. Pineles, R ynek 29, R uckera ap teka  pod Orłem, ul. K rako­
w ska. A pteka obwodowa w Przem yślu. Apteka pod Orłom 
w Drohobyczu. Apt. Palch R. w Jaś le  i ap teka Dr. Franzos 

w Tarnopolu.

Nowym Abonentom odstępy wać możemy komplet „lllustracyi Polskiej11 od 
września 1901 do 1 maja 1902 po kor. 4  50 (zamiast kor. 8 —.)

 ____   A d m in is tra cya  „ Słowa Polskiego“ ive L w ow ie .

Rad Topolschitz
Łfflńjesssaa

koło Cilli w południowej Styryi (Austrya).
Therme (30°C). Wielkie galerye kąpieli powietrznych 
i słonecznych. Foto-terapia. — Doskonałe skutki we 

wszystkich prawie chronicznych chorobach. 
Prospekty  (niem ieckie, francuskie i w ęgierskie) jako też 

inform acye udziela bezpłatnie

Dr. Gustav v. Huttern, Wien, Mariahilferstrasse 31.
Telefon 9585. 2947 1 2 - 11

| Pustom yty Zakład kąpielowy siarcza­
ny i borowinowy

v ■" 4  J  ze Lwowa koleją Va gadziny
I  pociągi 4 rązy  dziennie tam  i napow rót.

Zakład odnowiony, łazienki nowo wybudowane, do­
brze urządzone, tuż obok dworca kolejowego.

Bobra restauracya. 4222
Lekarz zakładowy: B r .  Eugeniusz Trześniowski.

W edle najnow szego rozbioru chem icznego i orzeczenia 
prof. D ra Radziszew skiego, borow ina żelazista obok Francens- 
badzkiej na jlepsza w Europie. Kąpiele siarezaue w yśm ienite. 
W ygodno, umeblowano pom ieszkania z kuchnią, lub też bez 
od 10 koron tygodniowo zacząw szy, w  zakładzie tuż obok cie­
nistego lasku. W  daw nym  pałacu pom ieszkania dla le tn ik ó w ' 
i kuracyuszy z jednego lub w ięcej pokoi. 10 m orgow y cieni­
sty  park, sala  do zebrań  tow arzystk ich  z czytelnią. Kąpiele 
rzeczne.

W skazania leczn icze : P rzew lekły  reum atyzm , gicht, cho­
roby nerw ów  obwodowych (ischias^, skrofaloza, pozostałości 
po urazach i w ysiękach, zw łaszcza w chorobach kobiecych. 
L isty  w ystosow ać należy  do Zarządu dóbr w Pustom ytach.


